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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wizy- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego 1 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitunga Preia- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek, 9 sierpnia 1888 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajokmann 1 Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 93.— R. Monę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Str&ssbnrgo Bluttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasensteln & Vogler:

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite j. Comp. w Paryżu place de la Bourse 8. 

Poznań, 8 sierpnia.
(Dalsze zaburzenia w Paryżu. — Z angielskiéj 
Izby gmin. — Doniesienia z Londynu. — Rzekomy 
list Biskupa Strosmajera. — Ciekawa mowa jene­
rała Ignatjewa w Kijowie. — Wiadomości z Rzy­
mu, Wiednia i Kopenhagi. — Depesze z Lyonu 

i Paryża.)

Rozrucl y robotnicze w Paryżu wsku­
tek niezwykle zaciętego strejku garsouów 
kawiarnianych na nowo groźną w' dniach 
ostatnich przybrały postać. Trudno już 
nawet scharakteryzować jednem słowem 
obecne zajścia w stolicy Fraucyi, mają 
one wybitne zewnętrzne cechy ogólnego 
jakiegoś rozprzężenia we wszelkich tam­
tejszych klasach fizycznie pracujących. 
Najróżnorodniejsze fachy, rzemiosła i dro 
bne przemysły biorą udział w obecnych 
strejkowych rozruchach. — Przedwczoraj 
wieczorem udały się tłumy strajkujących 
garsonów do znanej pierwszorzędnćj ka­
wiarni Meunier na „place de la Victoire.“ 
Potłukłszy olbrzymie szyby kawiarni, wtar- 
guęli garsoni do wnętrza i przemocą od­
pędzili tamtejszych swych kolegów od 
zwykłćj pracy — goście zebrani licznie 
w lokalu, ratowali się spieszną ucieczką 
od grożących im czynnych znieważeń. Te­
raz udały się zwarte szeregi garsonów do 
poblizkiego składu broni — a ponieważ 
już byt zamkniętym, przeto przez podru- 
zgotane okna wystawowe usiłowały do­
stać się do wnętrza w celu zabrania 
broni palnej; szczęściem udało się nad- 
biegłym ajentom policyjnym odpędzić na­
pastników od zagrożonego składu. Teraz 
pociągnęły zastępy łupieżców na wielkie 
bulwary, a zatrzymawszy się przed „Café 
Américain“ okazywały złowrogie zamiary 
zburzenia sławnej téj półświatowćj paryz­
kiéj kawiarni. I tutaj zdołała przecież 
polieya obronić właściciela i przerażoną 
publiczność. W końcu próbowano jeszczj 
i napadu na „Café de la paix“ po’oâone 
w „Grand Hôtel“ co również się nie u- 
dało jak i poprzednie zamachy. Podobueż 
rozruchy odbywały się zresztą i na po­
bliskim bulwarze strasburskim. To też 
największa .część pierwszorzędnych pa­
ryzkich kawiarni co prędzej pozamykała 
wieczoru tego wszelkie wejścia.

Berliński „Tageblatt“ twierdzi, że 
strajkujący garsoni wystosowali do wła­
ścicieli niemieckich piwiarni paryzkich listy 
i karty pocztowe grożące niezwłocznem 
zburzeniem ich zakładów.

Urzędowa depesza donosi, że i w ciągu 
duia wczorajszego zaszły krwawe starcia 
między władzą policyjną a strajkującymi 
fryzyerczykami i garsonami, przyczćm are­
sztowano kilkunastu najwrzaskliwszych 
demonstrujących. — Wczorajsze walne 
zgromadzenie strajkujących robotników 
ziemnych uchwaliło wysłanie adresu zbio­
rowego do p. Floqueta, ze żądaniem, aby 
policyą i wojsko wycofano z punktów przez 
uie obsadzonych — inaczej bowiem rząd 
będzie dźwigał winę smutnych następstw 
nieuniknionych krwawych walk ulicznych. 
Prócz tego powzięto o wiele rozsądniejszą 
i praktyczniejszą uchwałę, aby dla zała­
twienia palącej kwestyi płacy robotników 
wydanym został wyrok polubowny umyśl­
nie w tym celu utworzonej miejskiej ko- 
misyi.

Uroczysty pogrzeb dawniejszego jene­
rała komuny paryzkiéj Eudes odłożony 
został do czwartku, ze względu ua wielki 
mityng robotników, jaki się ma odbyć 
dziś po południu.

Co się tyczy postawy rządu, to odbyła 
się wczoraj narada miuisteryalna pod prze­
wodnictwem samego prezydenta rzeczy- 
pospolitćj, na której postanowiono w jak 
najwięcej stanowczy sposób wystąpić prze­
ciw zaczepkom i napaściom strajkujących, 
a siłą zbrojną zgnieść wszelkie dalsze za­
kusy rabunku i niszczenia. Dla tego też 
zarządzone zostały mianowicie obszerne 
środki ostrożności, aby przy czwartkowym 
pogrzebie zmarłego jenerała komuny nie 
mogło przyjść do dalszych krwawych za­
burzeń. — W Amiens strajk trwa dotąd 
jeszcze, a mimo kroków władzy ku uspo­
kojeniu opinii publicznej, panika w mieście 
stała się ogólną.

W angielskiéj Izbie gmin odpo­
wiadał na dniu 6 b. m. podsekretarz mi­
nisterstwa p. Fergusson na kilka stawio­
nych mu zapytań. W sprawie protekto­
ratu Anglii nad północną częścią Borneo 
i nad sułtanatem Sarawak (również na 
Borneo) oświadczył on, że toczą się w téj 
mierze układy, które nie doprowadziły je­
szcze do ostatecznych rezultatów. Trak­
tat zawarty w r. 1824 z Holandyą nie 
może zostać zastosowanym do pomieniotych 
dystryktów wyspy Borneo. Co się tyczy 
Wenezuli, to nowra obrany prezydent tego 
wolnego państwa dotychczas jeszcze nie

zrobił gabinetowi londyńskiemu propozycyi 
co do podjęcia na nowo wzajemnych dy­
plomatycznych stosunków. — W dniu 
wczorajszym zatwierdziła Izba gmiu wnio­
sek dep. Matthews, żądający dodatkowego 
paragrafu do paruelowskiego projektu ko­
misyi śledczej; mocą nowego owego para­
grafu będzie można wydać mandat aresz- 
towy przeciw tym osobom, które nie sta­
wią się na zawezwanie komisyi.

Według londyńskiej prywatnej depeszy 
berlińskiego „Tageblattu“ otrzymała tam­
tejsza polieya listy, grożące strasznemi wy­
buchami w miejskiej podziemnej kolei że­
laznej. Wskutek tego po liniach kolei tój 
zarządzono środki ostrożności, a zwłaszcza 
chodzą po nich bezustannie liczne patrole.

Według doniesienia żydowsko-liberalnej 
wiedeńskiej „Neue Freie Presse“ miał 
z okazyi uroczystości kijowskich Biskup 
z Diakowaru, ks. Strosmajer wysiać do 
rektora Wszechnicy kijowskiej telegram 
następujący: „Mam zaszczyt z prawdziwą 
przyjemnością uczestniczyć myślą w waszej 
dzisiejszej uroczystości. Spuścizna św. Wło­
dzimierza, wiara św., jest wskrzeszeniem 
i życiem, światłem i chwałą wielkiego na­
rodu rosyjskiego.

Niecliaj Bóg błogosławi Rosyą, aby 
siłą wiary swojej, przykładnym żywotem, 
z pomocą Bożą a cbrześciańskiem męztwem 
obok innych zadań swoich spełniła owe 
wzniosłe wszechświatowe posłannictwo, które 
jej Bóg przekazał. Tego życzę z najszczer­
szego serca.

Racz Pan być tłomaczem tych uczuć 
moich u reszty braci mej, którą jak przy­
jaciel pozdrawiam, a jako ojciec bło­
gosławię.“

Powyższa depesza nie zdaje się być 
autentyczną — a samo źródło zkąd nad­
chodzi wiadomość o niej, podaje ją już 
we wielką wątpliwość. Zresztą znajduje­
my i formalne jej zaprzeczenie w pragskim 
„Czechu“. W obec tego, że pewne rało- 
doczeskie organa mocno gorączkowały na 
temat uroczystości kijowskich i podnosiły 
przejście na prawosławie kolonistów cze­
skich, ogłosił „Czech,“ organ biskupa 
pragskiego, gromki artykuł, w którym do­
wodzi nicości owycli uroczystości ze sta­
nowiska słowiańskiego, słusznie wykazując, 
że brali w nim udział apostaci i wykole­
jeni Słowianie — a z prawdziwych Słowian 
nawet biskup Strosmajer nietylko nie 
przybył, ale nawet telegramu z 
życzeniami nie przysłał. W 
końcu „Czech“ mówi: „Charakterystyką 
uroczystości było owo odsłonięcie pomnika 
Chmielnickiego, tego k r w a w e- 
g o tygrysa. Niema prawosławia w 
południowej Rosyi bez knuta i piki ko­
zackiej“.

Zapiszemy tu jeszcze pewien ciekawy 
szczegół, który z kijowskich uroczystości 
podnosi prywatny korespondent wyżej 
pomiecionego wiedeńskiego organu. W 
czasie wielkiej uczty wydanej dla przyby­
łych gości miał jenerał Ignatiew wygłosić 
mowę polityczną, której dotychczas nigdzie 
nie publikowano ze względu na treść jej 
drażliwą i niebezpieczną. Oto najdobi­
tniejszy ustęp wyzywającej owej filipiki, 
skierowanej przeciw habsburskiej monar­
chii: „Mimo wszelkich możliwych prze­
szkód posuwać się będziemy coraz dalej 
na Zachód, nie zważając na protestacye 
Austryi, która jest prawdziwem zerem w 
matematycznem równaniu europejskiej po­
lityki; dotąd nie zachowywaliśmy żadnych 
względów na Austryą a i nadal tego czy­
nić nie będziemy.“

Iiorespondencya kijowska „Neue Fr. 
Presse“ dodaje, że wszyscy biesiadnicy 
gradem oklasków i radosnych okrzyków 
przyjęli powyższe oświadczenie Ignatiewa, 
a zwłaszcza młodo-Czesi odznaczać się 
mieli w tym względzie.

Najnowszy, t. j. wczorajszy wieczorny 
numer rzymskiej „Tribuny“ donosi, że 
w tymże dniu zapowiedział pan Crispi 
urzędowo na naradzie ministrów blizkie 
już przybycie cesarza Wilhelma do stolicy 
włoskiej.

Municypalne władze miasta Rzymu 
przygotowują dla uczczenia cesarza Wil­
helma wielkie przedstawienie w teatrze 
Argentina. Z Koloseum ma się udać po­
chód historyczny na „forum romanum“ i 
na Kapitol. Następnie uda się cesarz 
niemiecki wraz z królem Humbertem na 
pokładzie sabaudzkiego statku do Nea­
polu, gdzie odbędzie się przegląd tamtej- 
szćj eskadry. Prócz tego urządzone zo­
stanie na cześć cesarza polowauie dwor­
skie.

Z Wiednia odbieramy depeszę urzę­
dową, według której bawiący tam jeszcze 
król serbski Milan wczoraj odwiedzi! mi­
nistra finansów barona Kałlaya. W ciągu

dnia dzisiejszego miał król Milan udać się 
na trzytygodniowy pobyt do Bledu (Vel­
des, kąpieli w Krainie) a następnie je­
szcze ua miesiąc cały do Gleichenberga.

Wczoraj rano ze świtem wyruszył król 
duński na pokładzie jachtu „Danebrog“ 
z Kopenhagi w podróż do Lubeki, a 
dalój do Wiesbadeuu. Król Krystyu za­
prosił ua pokład statku swego także i 
posła niemieckiego v. d. Briuken, który 
przez Lubekę udał się na pobyt feryjny 
do Niemiec.

W ostatniej chwili nadchodzą następne 
doniesienia telegraficzne:

Lyon 8 sierpnia. Na walnem zgro­
madzeniu robotników z hut szklanych po­
stanowiono, aby począwszy od przyszłej 
soboty zawiesić wszelką dalszą robotę w 
butach miejscowych, w razie gdyby dwie 
pierwszorzędne firmy Mesmer i Iayet miały 
się oprzeć propozycyi skoncentrowania pie­
ców szklanych w jednej jedynej fabryce.

Paryż 8 sierpnia. Według dalszych 
urzędowych doniesień zaszły wczoraj pó­
źnym wieczorem na bulwarach Rochechou- 
art i Belleville ponowne rozruchy robotni­
cze, przyczem splądrowano znowu dwie 
kawiarnie. We wynikłem ztąd starciem z 
władzą policyjną raniono kilku łupieżców 
i kilku policyjnych ajentów.

Zebrania przedwyborcze.
W niedzielę, dnia 12 sierpnia 

w Żninie w lokalu p. Siuchnińskiego.
W niedzielę, dnia 12 sierpnia 

o godzinie 4 po południu w Śremie na 
sali p. Neymanna.

W niedzielę, dnia 12 sierpnia 
o godzinie 5 po południu w Opalenicy 
w lokalu p. W. Witajewskiego.

W niedzielę, dnia 12 sierpnia 
o godzinie 3 po południu we Wrześni 
w budyuku dominialnym. -

W poniedziałek, dnia 13 sier­
pnia o godzinie po południu w Ko­
ścianie ua sali p. Kurcewskiego.

W poniedziałek, dnia 13 sier­
pnia o godzinie 3 po południu w Ostrze­
szowie w Strzelnicy, dla powiatów 
ostrzeszowskiego i kempiń- 
s k i e g o.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godzinie 4 po południu iv Czarnkowie 
w lokalu p. S. Wruka.

W niedzielę, dnia 19 sierpnia 
o godzinie 5 po południu w Wyrzysku.

W poniedziałek, dnia 20 sier­
pnia o godzinie 4 po południu w Zbą­
szyniu w tamtejszej Strzelnicy.

Poprawki do projektowanej zmiany 
regulaminu wyborczego.

W krótkich uwagach naszych do pro­
jektowanej przez komitet prowincyoualny 
zmiany regulaminu wyborczego powiedzie­
liśmy, że cała prasa polska przyjęła pro­
jekt ten z uznaniem, że się na niego za­
sadniczo zgadza, i że poprawki, jakie pro­
ponuje, są pomniejszego znaczenia, tak że 
się na nie łatwo zgodzić można.

Na walnem zebraniu przedwyborczem 
odbytćm z Bydgoszczy, przekazano roz­
biór projektu regulaminowego nowo wy­
branemu komitetowi powiatowemu, który 
delegatowi ma dać odpowiednie wskazó­
wki i wypowiedzieć zmiany, których sobie 
życzy. Do komitetu wybrano osób 10 i 
to 3 z miasta a 7 osób z powiatu. My 
sądzimy, że na walnych zebraniach przed­
wyborczych należałoby przeprowadzić 
przynajmniej ogólną dyskusyą, i dopiero 
wtedy, gdy się zdania pro i contra zary­
sują, wybrać komisyą, do której w pier­
wszym rzędzie należeć ma komitet, aby 
ta komisya bliżej określiła i zdetermino­
wała swoje wnioski i żądania. Jesteśmy 
także tego zdania, aby walne zebranie 
przedwyborcze (jeśli ono przeprowadzi 
dyskusyą) czy też komitet czy osobna ko­
misya, określiły wnioski swoje na 
piśmie, i aby tę piśmienne wnioski prze­
słały wraz ze sprawozdaniem z wieca na 
ręce komitetu (ks. dr. Kanteckiego w 
Gnieźuie), a delegatowi poleciły jedynie 
ustne umotywowanie tych wniosków. Propo­
nujemy to dla tego, że przecież komitet 
prowincyonalny, dla przeprowadzenia dy- 
skusyi na walnem zebraniu delegatów, 
musi zdania i zapatrywania powiatów 
znać, musi jerozklasyfikować i w pewnym 
porządku pod obrady podawać, — w prze­
ciwnym bowiem razie łatwo mógłby na­
stąpić zamęt i zamięszauie, którego z pe­
wnością unikniemy, jeśli komitet główne 
uchwały i zapatrywania będzie miał spi­

sane, ogólny rezultat tych przedwybor­
czych dyskusyi od razu delegatom przed­
łoży, i dopióro potóm z ładem i porząd­
kiem rozprawy poprowadzi.

Prosimy pisma nasze, aby tę propo- 
zycyą zechciały wziąć pod rozwagę i stó- 
sownie do swych zapatrywań wypowie­
działy swoje zdanie.

Co do proponowanych zmian i popra­
wek, to „Dziennik Poznański“ w numerze 
z soboty ua niedzielę tak zdanie swoje 
określa:

Do pierwszego ustępu § 1, który w pro­
jekcie brzmi:

Komitet prowincyonalny wyborczy skła­
dający się z 5 członków i dwóch za­
stępców wybieranym bywa przez walne 
zebranie delegatów powiatowych na lat 
pięć

wnosimy o taką zmianę :
Komitet prowincyonalny wyborczy, skła­
dający się z 7 członków i trzech zastęp­
ców, z których 2 członków i jeden za­
stępca stale zamieszkiwać winni w Po­
znaniu, wybiera walne zebranie delega­
tów powiatowych.

§ 6 wedle nas w interesie prawidłowości i 
sprężystości wyborów zmienić należy w ten 
sposób :

Komitet prowincyonalny w tych powia­
tach , któreby zaniedbały zwołania wal­
nych zebrań powiatowych, sam czy to za 
pośrednictwem wydelegowanego z pośród 
siebie członka, czy też delegata ad koc 
przeznaczonego porozumie się z mężami 
zaufania takiego powiatu, wyznaczy walne 
zebranie, zjedzie na takowe i niem kie­
rować będzie, dostarczając nadto po­
wiatowi potrzebną pomoc materyalną.

Do § 9 taką proponujemy zmianę :
W razie unieważnienia wyboru przez 
sejm pruski lub parlament niemiecki, lnb 
nieprzyjęcia wyboru przez pierwotnego 
kandydata, lub w razie śmierci posła, 
należy w tych powiatach, w których 
mandat poselski gaśnie, zwołać walne 
zebranie i postawić nowych kandydatów. 
Wyboru ich ostatecznego jako kandyda­
tów dokonywa komitet prowincyonalny 
wraz z delegatami odnośnych powiatów.

Do § 11 prosimy o dodatek :
Obok tego komitet prowincyonalny wy-: 
borczy celem dostarczenia posłom naszym 
materyału co do krzywd, jakie ponosimy 
tak w sferze narodowśj, kościelnej jak 
i szkolnej, wyznaczyć winien z grona 
swego jednego członka, któryby zbierał 
rzeczony materyał, takowy na miejscu 
sprawdzał, a następnie, celem zażądania 
w sejmach naprawy złego, Koln sejmo­
wemu przesyłał.

Co do innych działów projektu regulaminu 
powtarzamy to, cośmy jnż pisali, a mianowi­
cie : Pragniemy, ażeby rezolncya zamieszczona 
pod instrukeyami, weszła do regulaminu jako 
prawo, jako obowiązek ; aby w nim stanowiła 
oddzielny paragraf tego brzmienia:

Prezesi i delegaci komitetów w tych po­
wiatach, które wchodzą w skład okręgu, 
stanowią wspólny komitet okręgowy. 
W nim biorą oni wspólnie pod rozwagę 
wszystkie te czynności, które dla całego 
okręgu są konieczne lub pożyteczne. 
W razie potrzeby miejsce prezesów lnb 
delegatów winni zająć ich zastępcy.

Do tych czynności należą :
1) porozumienie się co do kandydata lnb 

kandydatów poselskich, których okręg 
ma wybierać,

2) obmyślenie wspólnej w danych sto­
sunkach najodpowiedniejszej organiza- 
cyi wyborczej,

3) przygotowanie wspólnych odezw, dru­
ków, karteczek wyborczych i t. p., 
które w całym okręgu, mianowicie 
krótko przed wyborami w jak naj­
większej ilości rozrzucone być po­
winny.

Rezolucya bowiem jest tylko życzeniem, 
które się spełnia lub nie spełnia , tymczasem 
my uważamy rzecz tę za tak ważną, że chce- 
my, aby ona była obowiązkiem. Do tego też 
zmierza nasze życzenie.

Toż samo powiedzieć mażemy i o podkomi­
tetach ; i one także powinny być obowięznją- 
cemi i dla tego, zdaniem naszem, objąć je też 
należy statutem regulaminu. Zamiast więc 
w tym względzie rezolucyi, wejść winien w 
statnta paragraf następujący :

Poszczególni członkowie komitetu powia­
towego utworzą w każdym obwodzie ko- 
misarskim podkomitety, które z pomocą 
mężów zaufania, wyznaczonych na każdy 
obwód wyborczy lnb prawyborczy, obejmą 
i prowadzą agitacyą wyborczą na każdym 
punkcie.

Nadto „Dzień. Pozn.“ w końcowym 
dopisku godzi się w z a s a d z i e na ko­
mitet centralny, a na dzisiaj jest

przynajmniój za tóm, aby tę sprawę „da­
lój rozważano.“

Zdanie nasze o tych poprawkach „Dzien­
nika Pozn.“ zastrzegamy sobie 'do nastę­
pnego numeru.

Nauka religii św. w szkołach elementarnych.
(Czy nauka reliyii św. w szkole elemen­
tarnej należy do państwa czy do Kościoła ?) 

II.
3) W ebec takiego poloże^ią rzeczy 

niepodobna jest zrozumieć wyroków naj­
wyższego trybunału z dj/ia 12 paździer­
nika 1874 i z dnia li czerwca 1877, z któ­
rych pierwszy po raz pierwszy w ogóle wy­
powiada zdanie, że i nauka religii w 
szkole pozostaje pod władzą państwa i z 
jego polecenia udzielana bywa. Niepo­
dobna zrozumieć, jak senat karny dla uza­
sadnienia tego zdania mógł powiedzieć, że 
zdanie to jasno jak na dłoni wypowie­
dziane jest w Pcwsz. Prawie krajowem! 
Jeśli w drugi® wyroku jako powód po­
dano, że § 4'9 w związku z § 47 i 48, 
mianowicie zaś z § 12 Części II, Tytu­
łu XII Pow. Pr. kr. dotyczą głównie i 
istotnie czynności księdza jako urzędnika 
inspekcyjnego — to już wyżój wykaza­
liśmy i udowodniliśmy, że paragraf ten 
nie dotyczy bynajmniej wykładu nauki 
religii św. Oprócz tego § 49 powiada, 
że kaznodzieja (Prediger) ma nie tylko 
nadzór nad szkołą, lecz że także winien 
sam nauki religii udzielać. Dla tego już 
w myśl najprostszych zasad gramatycznój 
interpretacyi przyjąć należy, iż prawo­
dawca drugą Część (t. j. naukę religii) 
oddziela od pierwszćj t. j. od inspekćyi. 
Tylko ze względu na tę inspekcyą 
szkolną istnieje łączność z § 12, a nie 
co do własnego, samodzielnego wykładu 
nauki religii św. Co się zaś tyczy związku 
§§ 47, 48 to’ najwyższy trybunał nie 
zważa aa to, że § 49 tworzy osobny 
rozdział fPflichten des Predigers), który 
następuje po rozdziale „die Pfłichten der 
Aufseher“ — i że przeto już przez to 
samo ustawienie poznać można, że Obo­
wiązki duchownego jako nauczyciela re­
ligii nie stoją w żadnym związku z jego 
obowiązkami jako inspektora szkolnego.

Jeżeli senat w pierwszym wyroku 
uadto powiada, że państwo przyznało du­
chowieństwu jedynie współdziałanie dla 
osiągnięcia swych celów — to dał świa­
dectwo o politycznym dogmacie o wszech­
władzy państwowej, który to dogmat 
wszędzie sam sobie celem, nawet przy 
duchowóm wychowaniu młodzieży, o do­
gmacie, który na wskroś jest pogańskim 
i wyskokiem obecnego ruchu, nowocze­
snego ducha czasu, który zasadom 
Kościoła wprost jest przeciwny. Chociaż 
to zapatrywanie na szczęście jeszcze do­
tąd obce jest przeważnój większości spo­
łeczeństwa, to jednakże lękać się należy, 
aby snąć ustawa o inspekćyi szkólnój i 
wykonywanie obecnych przepisów szkól- 
nych, snąć tych pojęć w szerokich ko­
lach ludności Die rozpowszechniło.

Toć przecież minister p. dr. Falk uza­
sadniał potrzebę nowej inspekćyi szkolnej 
na. „ruchu naszych czasów.“ Zasada, że 
szkoła jest instytucyą przygotowawczą Ko­
ścioła katolickiego, i świadomość, że głó­
wny cel tej szkoły zmierza do popierania 
duchowego dobra sainychże dzieci — nie 
dadzą się wcale pogodzić z tym „ruchem 
czasu.“ Że i senat karny ówczesnej naj­
wyższej instancyi sądowej poszedł za tym 
ruchem czasu, temu wcale dziwić się nie 
należy, — w każdym jednak razie było 
to pożałowania godnćm i zgubnem zarazem.

4. Minister dr. Falk zrobił niebawem 
użytek z wyroku najwyższego trybunału 
z r. 1874 (porównaj pismo do ks. Biskupa 
dr. Krementza z dnia 18 grudnia 1877 r.) — 
i to w piśmie swojem z duia 18 lutego 
1876 r. dotyczącem katolickiej nauki reli­
gii w szkołach elementarnych. Rozporzą­
dzenie to (jak to zapewnia jego następca 
w piśmie z dnia 21 stycznia 1880) miało 
dla przywrócenia parytetyczności zostać 
także odpowiednio zastosowane do ewan- 
gielickiej nauki religii; praktycznie- nie 
ma to prawie żadnego znaczenia, gdyż 
duchowni ewangeliccy — o ile wiemy — 
prawie bez wyjątku do kierownictwa nauki 
religii przypuszczani bywają.

Aby umożebnić wykluczenie księży ka­
tolickich od udzielania nauki religii św. 
w szkołach elementarnych, nadano wyra­
zowi „1 e i t e n,“ który jak wiadomo ozna­
cza kierownictwo i nauczanie, — inne 
znaczenie, i podsunięto mu jedynie znacze­
nie „beaufsichtigen“ nadzorować (cfr.



Bescheid von 18 Decemher 1877) — a 
następnie wymyślono różnicę między „schul­
planmässigen Religionsunterricht“ a „kirch­
licher Religionsunterricht“ tj. przygotowa­
nie do pierwszych Sakramentów świętych. 
Następnie wydano także rozporządzenie, że 
planem szkolnym przepisanej nauki religii 
św. udzielają tylko osoby do tego przez 
państwo powołane lub przypuszczone, — 
a nawet powiedziano, że „udzielanie nauki 
religii supponuje upoważnienie ze strony 
państwa.“ A gdy Biskup warmiński prze­
ciwko temu wystąpił z uzasadnioną argu- 
mentacyą, wtedy p. minister powołał się 
jedynie na to, że większość obu Izb zda­
nie jego podziela.

Jeżeli przez ustawę o inspekcyi szkolnej, 
co się tyczy miejscowego nadzoru, odebra 
no kościołowi prawo współdziałania przy 
inspekcyi szkolnej i to z pogwałceniem 
§§ 28 i 24 konstytucyi — i jeśli wonczas 
nietknięto się przynajmniej prawa kościoła 
do kierownictwa i udzielania nauki religii 
— to uczyniono to przynajmniej w formie 
ustawy. Rozporządzenie atoli z roku 
1876 dekretuje jeden jedyny minister 
wbrew istniejącym przepisom prawnym i 
wbrew artykułowi 24 konstytucyi, który 
według orzeczenia tegoż ministra te prawne 
przepisy popiera — i bez wszystkiego ka 
suje prawo kościoła do udzielania nauki 
religii św.

Od dyskrecyi władz administra­
cyjnych ma zależeć, czy można księdzu temu 
lub owemu tę naukę pozostawić, czy mu 
ją też odjąć należy.

Można mu tę naukę pozostawić Jeśli 
szkolna władza nadzorcza nie ma żadnych 
wątpliwości co do jego stanowiska wzglę­
dem państwa“, i jeśli oprócz tego „odpo­
wiadać będzie najzupełniej wszystkim roz 
porządzeniom władz szkolnych, co do 
książek szkolnych i podzielenia materyału 
naukowego na poszczególne klasy.“

Jeśli któremu księdzu odjęto inspekcyą 
powiatową lub miejscową dla niedopełnie­
nia tych warunków, wtedy należy też wy 
kluczyć go od udzielania religii (nr. 3. 4. 6)

A zkąd to władza szkolna czerpie swą 
pewność i swą wiadomość, że ten lub ów 
ksiądz kwalifikuje się do tych wymagań, 
lub nie? Oto nie zkąd inąd, jedno z „be- 
rychtów“ inspektorów szkolnych, burmi 
strzów itd., od których ksiądz po największej 
części nawet nie dowie się o tem, zwła­
szcza jeśli ci panowie pod względem ko­
ścielnym, politycznym lub osobistym zo- 
stawają z księdzem w naprężonych sto 
sunkach.

Z rozporządzenia następcy dr. Palka 
z dnia 5 listopada 1879 można się dowie 
dzieć, że wykluczenie księży katolickich 
od udzielania nauki religii św. następowało 
częstokroć z powodów, które polegały na 
nieuzasadnionych oskarżeniach. Dla 
tego to nakazano ponowne zbadanie wszy, 
stkich przypadków.

Zauważyć także należy i to, że pan 
stwowa władza inspekcyjna ma także mieć 
prawo rozporządzać co do książek szkol­
nych w nauce religii i co do rozdzielania 
materyału naukowego na poszczególne klasy 
czy oddziały. Przez to najzupełniej upań 
stwowiono naukę religii św. w szkołach 
elementarnych — i to na mocy jednego 
jedynego dekretu ministeryalnego 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

mocno, że temu życzeniu uczynić zadość 
nie możemy, bo niepodobieństwem przecież 
jest biura redakcyjne zamieniać na muzea 
autografów, — to też i my pismo ks. B. 
po należytem zużytkowaniu wrzuciliśmy do 
historycznego kosza. O ile jednak nie­
mieckie pismo ks. B. mamy w pamięci, 
to tam żadnej odpowiedzi na sprawozda­
nie „Orędownika“ nie było, znaleźliśmy 
jedynie oświadczenie, że w obec ta­
kich twierdzeń, jak u. p. iż dzielny, bo­
gobojny lud polski odgrywał w Bytomiu 
rolę kopciuszka i był murzynem katolic­
kiego ruchu Niemców, lub iż ks. B. nie 
mówił jako ksiądz i katolik, lecz chyba 
jako urzędnik pruski, — że w obec takich 
twierdzeń ks. B. uważałby to „unter seiner 
Würde, auch nur ein Wort der Berichti­
gung zu erwiedern.“ Myśmy ks. proboszcza 
Bontzka prosili, aby mimo rozdrażnienia, 
w jakie go widocznie wprawiło sprawo 
zdanie „Orędownika,“ nie ociągał isię ze 
sprostowaniem szczegółów, któreby mu się 
w owym referacie wydały niezgodnemi 
z prawdą. Na tę naszą prośbę odpowiada 
ks. B. wezwaniem, abyśmy powtórzyli do­
słownie jego nic nie mówiące pismo z dnia 
4go! W ten sposób daremnie będziemy 
czekali na wyjaśnienie sytuacyi i nie 
pozostanie nam nic innego, jak tego 
wyjaśnienia poszukać gdzieindziej. Otóż 
wczorajszy „Orędownik“ oświadcza, że 
wyczytawszy w naszem piśmie wiado­
mość o oświadczeniu ks. B., udał się do 
swego korespondenta na drodze telegra­
ficznej „z prośbą, ażeby zechciał go obja­
śnić co do tego mglistego odezwania się 
ks. Bontzka.“ Korespondent odpowiedział, 
że „ani litery nie cofa z tego, co był za- 
referował.“ Że przy tej sposobności „Orę­
downik“ nie mógł się powstrzymać od 
bezmyślnej wycieczki przeciwko naszemu 
pismu, i w słowach naszych, wypowiedzią, 
nych w Nr. 180 „Kuryera“ z powodu pier 
wszego pisma ks. B., dopatrzył się jakiejś 
„szczególniejszej obrony“ bytomskiego 
mówcy, to rzecz poboczna, o której ta po 
bieżna wzmianka najzupełniej wystarczy 

„Dzienuik Pozn.“ otrzymał także wspra 
wie wieca bytomskiego „od jednego z wy 
bitnych mężów Górnego Slązka“ korespon 
dencyą, z której wyjmujemy ustęp, doty 
czący przemówienia ks. B., wstrzymując 
się z naszej strony od wszelkich uwag, 

„Ksiądz Bontzek — tak pisze korespon. 
dent — mówił wprawdzie mniój więcój tak 
przy powitaniu wiecowników na wiecu by 
tomskim, — jak korespondencya w numerze 
179 „Dziennika Poznańskiego“ opowiada, 
lecz wielkiego niezadowolenia u ludu, stojąc 
między nim, nie spostrzegłem, ponieważ mowa 
była w tak czułym, — serdecznym — tonie 
wygłoszona, że lud może treści jej zupełnie 
nie zrozumiał i po ustąpieniu mówcy nawet 
przyklaskiwał. Słyszałem w istocie kilku 
wiecowników do inteligencyi należących, wy 
rażających się w nieprzychylny sposób o mo 
wie, a słowa: „mówi jak czysty .... 
usłyszałem. Lecz Indowi mowa ta wcale się nie 
nie podobała, ponieważ do księdza Bontzka 
będąc bardzo przywiązanym, zmiany zdania 
i zapatrywania się może wcale nie spostrzegł 
Jak się później przekonałem, ks. Bontzek 
swoich myśli i zapatrywań nie zmienił, lecz 
widząc się na mównicy otoczonym wielu spra­
wie polsko-górnoślązkiej nieprzychylnymi pa 
nami, a może także księżmi, chciał się bardzo 
albo zbyt ostrożnie wyrazić, a przy tej ostro 
żności przekroczył granice wytkniętego sobie 
zamiaru.

„Drugiego dnia po nabożeństwie w napeł­
nionym szczelnie kościele N. M. Panny, po 
świetnem kazaniu ks. Jezuity E., a po śli 
cznym śpiewie rozrzewnionego ludu, odezwał 
się ks. Bontzek od ołtarza w następujących 
słowach do kilku tysięcy zgromadzonego ludu

„„Śpiewaliście dzisiaj pieśń o N. Maryi

Jeszrae w sprawie wieca Bytomslieio.
Ks. Bontzek przesyła nam dzisiaj kartę 

niemiecką z prośbą, abyśmy zamieścili 
w „Kuryerze“ całą odpowiedź — „i to 
dosłownie, jak on ją w dniu 4 Sierpnia 
do nas zredagował i odesłał.“ Żałujemy

Pannie, która jest co do słów i melodyi tak 
piękną, że zasługuje, aby przez aniołów w 
niebie była śpiewaną, ale czas niestety może 
niedaleki, w którym tych cudownych pieśni 

naszym kościele już nie usłyszymy, bo je­
żeli dorastające pokolenie się już nie nauczy 
polskiego języka i pisania, śpiew polski też 
czasem zniknąć musi. Uważałbym to za wiel­
kie nieszezęście, a któż, jeżeli to nastąpi, bę­
dzie winien? Tylko wy, ponieważ dziatek 
waszych nie uczycie w domu ojczystego języka, 
pisania i czytania! Narzekania potem będą 
daremne. Uczcie więc dziatki w domu, a ta 
klęska nie zaskoczy nas.““

„Z tych słów rzewnie wygłoszonych, które 
stojąc blizko ołtarza doskonale słyszałem, 
przekonać się można, że się nie zmienił, że 
tylko uległ na wiecu pewnej słabości chara­
kteru, pewnej trwożliwości, ponieważ strach 
przed wielkopolskiemi ideami wszystkich pra­
wie ogarnia; jest nawet między najlepiej u- 
sposobionymi ogromny, i bywa przez panów 
niemieckich, którzy na G. Ślązku wszystkie 
sprawy katolickie, więc też polskie od wy­
znania nie rozłączalne mają we wiecznej dzie­
rżawie, do której im duchowieństwo dopomo- 

ło, rozsiewany, rozszerzany, na zakrycie nie­
chęci względem języka polskiego używany albo 
wyzyskiwany. Mówiąc o wielkopolskiej agi- 
tacyi otaczają się wielką tajemniczością, jakoby 
oni odkryli najtajniejsze nici do G. Ślązka 
sięgającego spisku. Uważają każdego Wielko, 
polanina za spiskowca, chcącego lud G. Slązki 
już dosyć dręczony jeszcze o większe przy­
krości przyprawić.“

po największej części z miast nad Wisłą 
położonych, z Tczewa, Gniewu, Nowego, 
Grudziądza, Chełmna, Torunia lub z wiosek 
pomiędzy temi miastami także nad Wisłą 
położonych, a zatem z okolic prawie czysto 
polskich.

Ponieważ wystawieni są na wiele nie­
bezpieczeństw i ponieważ podczas jazdy 
nie mają sposobności tak często na nabo­
żeństwie się znajdować, a na wskroś są 
pobożni i bogobojni, dla tego podczas le- 
żysk zimowych chętnie bardzo i regularnie 
do kościoła chodzą, chcąc przez to powe­
tować to, co latem stracili i podziękować 
P. Bogu za szczęśliwie dokonaną żeglugę 
i prosić o szczęście i pomyślność dla przy­
szłych podróży. Widzimy ich też w Gdań­
sku, zwłaszcza w czasie adwentowym, już 

4-tej godzinie z rana przeprawiających
się z leżysk swoich w starej Wiśle przez 
Mołtawę i zdążających z żonami i dziećmi 
pospiesznie do kościołów na roraty.

Dawniej, kiedy jeszcze w kościele św. 
Józefa co niedzielę nabożeństwo z kaza­
niem polskiem się odbywało, chodzili oni

wielkiem zamiłowaniem i prawie wy 
łącznie do kościoła tego, jak nazywali 
„pod wałami“. Czasy to przecież znów 
nie tak bardzo dawne, gdyż właściciele 
berlinek, jeszcze nie tak bardzo starzy, 
pamiętają je i z rozpromienionem obliczem 
o nich wspominają

Dzisiaj, gdzie kazania polskie u św. 
Józefa co niedziela z samowoli ś. p. księ­
dza Grabowskiego niesłusznie ustały, cho­
dzą oni po największśj części do kościoła 
podominikańskiego, bliżej wody położonego, 
a pod wały tylko wtenczas idą, jeżeli 
wiedzą, że tam usłyszą słowo Boże w 
ojczystym języku wygłoszone, które jedy­
nie rozumieją, którem jedynie zbudować 
się mogą i którego dla tego porówno z 
Gdańszczanami tak bardzo pragną i któ 
rego łakną.

Wymienieni co tylko szkuciarze należą 
do naszój chełmińskiej dyecezyi i o ich 
zaspokojenie duchowe w pierwszym rzę­
dzie pamiętać trzeba w Gdańsku.

Ale do nich doliczyć musimy także 
szkuciarzy z innych dyecezyi, a zwłaszcza 
z dyecezyi pozakordonowych, bo i ci z 
Gdańskiem w ciągłych są stosunkach i 
ciągle w Gdańsku przebywają. Czyż tak 
mamy tutaj być dla nich niegościnnymi 
że o ich duszy najmniejszego nie chcemy 
mieć starania ? A czyż oni nie są nam 
braćmi ?“

O ludności polskiej
zamieszkującej w Gdańsku otrzymuje „Go 
nieć W.“ następującą korespondencyą „z 
nad Bałtyku“:

„Znając stosunki gdańskie dokładnie, 
utrzymuję na pewno, że śp. ksiądz Gra. 
bowski, rodak z lasów Tucholskich, przed 
wstąpieniem do seminaryum duchownego 
podporuczuik wojsk pruskich, miał na oku 
ojców rodzin, a nie pojedyńcze dusze.

W parafii jego, wierzę, że tylko 60 
rodzin polskich mieszka, ale rodzin takich 
które ani jednego może słowa niemieckie­
go nie rozumieją i tylko po polsku mówią 
i myślą.

Aleć parafia św. Józefa nie jest jedy­
ną parafią katolicką w Gdańsku. Są tu 
jeszcze parafie: u św. Mikołaja czyli 
Dominikanów, parafia przy kaplicy kró 
lewskiej i parafia u św. Brygity. W ka 
żdej z tych parafii mieszka także po kilka 
dziesiąt rodzin czysto polskich, a nadto 
znajduje się moc Polaków pojedynaków, 
jużto młodzieży kupieckiej, jużto rzemie 
ślniczej, jużto służebnej, która się jeszcze 
rokiem każdym powiększa przez przyby 
wanie licznych Kaszubów i innych ro 
daków za zarobkiem i służbą.

To są stali mieszkańcy Gdańska, 
a liczba ich najmniej 3000 dusz wy 
nosi, jak to też donosił korespondent 
z dyecezyi chełmińskiej do „Kuryera 
Pozn.“

Weźmy do ręki tylko książkę spisu 
ludności gdańskiej, a moc polskich nazwisk 
tam znajdziemy, z których w rzeczy samej 
wielu jest protestantów, aleć mamy i kilku­
dziesięciu Polaków Mullerów itp. z czysto 
niemieckiemi nazwiskami.

Oprócz tych stałych mieszkańców Po­
laków w Gdańsku mamy wielu przecho­
dnich, regularnie bowiem kilkuset berliu- 
karzy, którzy nawet i zimą w Gdańsku 
zostają ze swemi berlinkami i rodzinami, 
a kto jest w stanie policzyć majtków na 
okrętach i parowcach kupieckich i handlo­
wych i innych, czasowo tylko tutaj za in­
teresami przebywających?

Berlinkarze czyli szkuciarze pochodzą

Odpowiedź

Najpeł. b. Biskupa Jr. Retora
napetycye wystosowane do Niego to sprawie 

nauki religii w szkołach ludowych

obcym języku, zagrożoną jest poniekąd 
w najżywotniejszych i najświętszych, bo 
religijnych sprawach.“

Dziękując za wyrażone mi w tych pety- 
cyach zapewnienia posłuszeństwa i wierności, 
odpowiadam na rzeczone podania, co na­
stępuje :

Naprzód przychodzi mi wyrazić żal z po­
wodu pewnych uwag zawartych w niektórych 
petycyach, z których zdaje się wynikać, ja­
koby przypuszczano, że mógłbym kiedykolwiek 
zapomnieć o moich arcypasterskich obowią­
zkach względem młodzieży a w szczególności 
względem jej religijnego wychowania. W od­
powiedzi na takie przypuszczenie mógłbym się 
odwołać do całej mojej przeszłości kapłań­
skiej : wszakżeż przez długi szereg lat po­
święcałem moje siły młodzieży katolickićj ró­
żnego wieku i różnego stopnia wykształcenia, 
mając zawsze przed oczyma słowo i przykład 
Boskiego Zbawiciela, który wzywał dziatki do 
siebie temi słowy: „Dopuśćcie dziatkom 
przyjść do mnie, a nie zakazujcie im, albo­
wiem takowych jest Królestwo Boże,“ — 
który je przyciskał do serca, kładł na nie 
ręce i błogosławił im.

To tóż zaraz w pierwszym moim liście 
pasterskim do Wiernych mojej dyecezyi poło­
żyłem przycisk na wielką ważność religijnego 
wychowania młodzieży, mówiąc: „Ledwo mło­
dzież nasza opuści skromne zacisze domu ro­
dzicielskiego, a jużci porzuca praktyki reli­
gijne i lekceważy sobie wszystko, co święte 

boskie. Następnie traci moralną podstawę I 
już w zaraniu życia swego pije z lubością z 
czary grzechu. Wstępując zaś w wiek doj­
rzalszy, nie przynosi z sobą podpory religij­
nej, w jaką nas zaopatruje wiara święta na 
liczne walki i troski żywota.“

Jak więc było dotąd, tak będzie i na 
przyszłość nieustannem mojóm staraniem, aby 
poruczoną mojej pasterskiej pieczy trzodę na 
zdrowe prowadzić pastwiska, szczególnie zaś, 
aby kosztowny dar wiary świętej głęboko w 
duszy młodzieży zaszczepić, iżby w każdem 
położeniu, w walkach i cierpieniach tego ży­
wota, w życiu i śmierci dochowała wierności 
Kościołowi świętemu, który jest „filarem i 
utwierdzeniem prawdy.“ Wszystko, co się 
przyczynić może do tego utwierdzenia wiary 
świętćj w sercach młodzieży, to wrszystkiemi 
siłami zawsze popierać, coby zaś skarb wiary 
świętej w sercach powierzonej mi trzody nad­
werężyć mogło, to stanowczo zwalczać będę.

Nie mogę wprawdzie taić przed sobą, że 
owoce odnośnych moich usiłowań nie zawsze 
będą odpowiadały moim zabiegom, i że i tu­
taj jak często dobra i szczera wola będzie 
musiała częstokroć w znacznej części zastąpić 
pożądane skutki. Po sprawiedliwości zaś 
moich dyecezyan mogę się spodziewać, że oce­
niając obecne położenie uwzględnią zarazem 
nader niekorzystne okoliczności, jakie władzy 
biskupiej utrudniają znacznie jej i tak już tru­
dne i pełne odpowiedzialności stanowisko. 
Oprócz tego należy i o tćm pamiętać, że w 
rządach dyecezyi trzeba się liczyć tylko z 
rzeczywistym stanem rzeczy a nie wychodzić 

przypuszczeń i domysłów rzeczywistości 
> odpowiadających, które mogłyby łatwo 
sprawę dobrą samą w sobie na szwank

narazić.
Do takich mylnych przypuszczeń trzeba 

zaliczyć znachodzące się w niektórych pety­
cyach zapatrywanie, jakoby reskryptem mini- 
steryalnym z 7 września 1887 r. zabronione 
zostało w szkołach elementarnych udzielanie 
nauki religii św. w języku polskim. Rzeczo­
ny reskrypt ministeryalny usuwa natomiast 
tylko naukę języka polskiego ze wszystkich 
szkół elementarnych Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego i obwodów rejencyjnych gdańskiego 
i kwidzyńskiego. Lubo trzeba przyznać, że 
zabronienie nauki języka polskiego pośrednio 
i na naukę religii świętej o tyle wpływ wy­
wiera, o ile dzieci, nie pobierając w szkole 
nauki w polskiem czytaniu, nie mogą sobie

Jak Czytelnikom „Kuryera“ wiadomo, 
wystósowali wiecowuicy i ojcowie rodzin 
w roku bieżącym z rozmaitych miejsco­
wości dyecezyi chełmińskiój petycye do 
Najprzewielebniejszego księdza Biskupa 
Rednera, aby użył Swego wpływu i wy­
jednał, iżby władze przywróciły dla dzieci 
polskich wykład nauki religii św. w szko­
łach w języku polskim.

Na te petycye otrzymali petenci od 
powiedź ks. Biskupa Leona z dnia 5 
lipca r. b., która zredagowana po jednej 
stronie w języku polskim a po drugiój 
w języku niemieckim brzmi, jak na 
stępuje:

Od dziewięciu wieców, które się w roku 
bieżącym odbyły, i od mieszkańców pięciu 
wiosek dyecezyi chełmińskiej odebrałem pety 
cye tej treści:

„abym się dziatwą opiekować raczył, 
która, zmuszona się uczyć na pamięć na 
wet artykułów wiary naszej świętej w
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Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 181.)
Władysław nieledwie z płaczem rzu 

cii się ku przyjacielowi swemu i za szyję 
go objął.

— Mój ty ukochany! — rzekł gło 
sem drżącym — nie mogę wątpić o tó 
ziemi, na którój takie jak twoje rodzą się 
serca.... Gorycz mówiła przez moje usta, 
a oto ty słodyczą je karmisz.... A gdzież 
bym ja ścierpieć to mógł, abyś ty fortunę 
swoją tracił!....

— Miłościwy Panie — odrzekł z mo 
cą Kazanowski — fortuna moja jest 
twoją złączona , przy twojój łasce nie 
mogę być ubogim, a bez niój bogatym 
być nie chcę!.... Żołd zaległy wypłacony 
będzie, niekarni ucichną a mężni się zbu 
dzą, których jest siła w narodzie, i pod 
twojóm znamieniem królu pójdą ku zwy 
cięztwom....

Władysław mówić już nie mogąc, po 
wstał jeno i podnosząc Kazanowskiego 
do piersi przytulił jak brata.

— Co jeno król może, to ci wyświad­
czy w przyszłości — szepnął po chwili 
lecz oby ci ofiarę twoją wynagrodził Bóg 
szczęściem domowem... miłością tój, którą 
poślubiasz....

A na te słowa twarz stolnika pobladła 
jeszcze bardzićj.... Żachnął się jak gdy 
by go co zraniły i głębokie westchnienie 
wyrwało mu się z piersi — królewskie 
życzenie dotknęło najboleśniejszej rany

jego serca. Od miesiąca widział 
Halszkę niemal codziennie, czuł, że ogar 
nia go namiętna miłość dla tój cudownój 
istoty, a nadaremnie szukał w jój oczach 
czulszego spojrzenia, napróżno czekał sło 
wa, któreby było odpowiedzią na jego 
gorące wyznania. Halszka odpowiadała 
na nie milczeniem, ale raz, gdy zapytał 
ją wyraźnie o powód obojętności takiój 
ona stanowczo, głosem jak lód zimnym, 
odrzekła:

— Żądałeś mój ręki, mości stolni 
ku, będziesz ją posiadał — więcój nie 
pragnij !....

Zabolały go te wyrazy tak mocno, że 
w pierwszym momencie chciał zerwać 
wszystko i uciec od tój niewiasty, która 
mu się zdawała posągiem kamiennym, 
kryjącym w sobie jakąś nierozwikłaną 
zagadkę; — bo dostrzegał jak to oblicze 
cudowne, które dla niego było zawsze 
tak obojętnóm i zimnóm, ożywiało się 
czasem i rozpromieniało ogniem wewnę 
trznym, który błyski namiętne zapalał 
w oczach a oddech w piersi przyspieszał 
Gdzie była przyczyna tój zmiany? Myśl 
Kazanowskiego napróżno starała się ją 
odgadnąć — to czuł jeno, że nie dla nie 
go tlił ten ogień w sercu Halszki; ale 
z dniem każdym czuł tóż mniój siły w so 
bie, aby się wyrzec związku z tą, którą 
coraz gwałtowniój miłował. — Czasem 
chciał się łudzić i wmawiał w siebie, że 
on przywiązaniem a dobrocią skłoni z cza 
sem serce Halszki ku sobie, lecz w tym 
momencie słowa Władysława dotknęły go 
boleśnie, stawiając przed oczy to szczę 
ście, którego pragnął, a które zdawało 
się przed nim uciekać.

Ani słowa tóż nie odrzekł już królowi 
i stał przed nim w posępnóm milczeniu 
gdy wszedł dworzanin pokojowy oznaj

miając, iż książę kanclerz litewski Albrecht 
Radziwiłł o posłuchanie prosi.

Król żachnął się niecierpliwie.
— Znowu sprawa województwa wi­

leńskiego — rzekł. — Czego oni chcą 
odemnie ? abym słowo dane wojewodzie 
trockiemu cofnął?

— Miłościwy Królu — przemówił 
spiesznie Kazanowski — jeśli to jeno 
rzecz możebna — uczyń tak, — bo w 
tym momencie walka z nimi niepodobna... 
Książę Krzysztof to przedewszystkióm 
rycerz zasłużony i dzielny — człek od­
wagi wielkiój i ofiarności nie mniejszój....

— Ależ — przerwał król — gdybym 
się cofnął, to byłby pierwszy znak słabo­
ści, to byłoby poddanie się w niewolę....

Kazanowski nie mógł już odrzec, bo 
w tejże chwili książę Albrecht we 
drzwiach się ukazał a pan stolnik koron­
ny pozdrowiwszy go, wyszedł z komnaty 
królewskiój.

Książę kanclerz widocznie był pomię- 
szany; zbliżał się do króla zwolna, 
jakby się wahał, a oczu od ziemi nie 
podnosił.

Król natomiast patrzył nań śmiało i 
przybrał pełną godności postawę, spodzie­
wając się co nastąpić miało i wiedząc z 
góry, iż książę Albrecht jako medyator 
od hetmana przychodzi.

— Posła bić nie godzi się... — prze­
mówił kanclerz głosem cichym i w into- 
nacyi kornym.

— Posła? — powtórzył z zadziwie­
niem król — jakiż to zagraniczny mo­
narcha was, mości kanclerzu, do mnie 
wysyła ?

Książę Albrecht na to pytanie wprost 
odpowiedzi nie dał — jeno rzekł:

— Jestem wysłany do tronu Waszej 
Królewskiój Mości od hetmana Radziwiłła, 
kasztelana wileńskiego....

— Od kiedyż to hetman posłów do 
Króla wysyła ? — zagadnął znów Wła­
dysław.

Kanclerz targnął swoim zwyczajem 
brodawkę na policzku i znów nie odpo­
wiadając na pytanie:

— Kasztelan wileński — ozwał się 
— stryjeczny mój, wyraża przezemnie bo­
leść swą, którą zdjęty jest wskutek nie­
łaski Waszej Królewskiój Mości wczoraj 
doznanej, kiedy mu W. Kr. M. niewyna- 
grodzoną awersyę publicznie pokazał, a 
z tego powodu stracił on ochotę konty­
nuowania usług swoich Waszśj Król. 
Mości....

Król słuchał nieprzerywając, ale z 
twarzy jego łacno poznać było można, jak 
mu ta mowa jest przeciwną. To bladł, to 
czerwieniał na przemian, a czasem pięść 
groźnie zaciskał.

— Kasztelan wileński — mówił da- 
lój kanclerz głosem na pozór spokojnym, 
ale wciąż szarpiąc brodawkę — widział, 
jako serce sławnój pamięci ojca W. Kr. 
M> ści odwrócone było od niego i lżej by 
mu było znieść, gdyby go niełaska króla 
Zygmunta od województwa wileńskiego 
była oddaliła. Ale teraz, gdy go omyliła 
nadzieja, iż w łasce Waszój Król. Mości 
znajdzie powetowanie dawnych upoko­
rzeń, tćm silniój czuć to musi..... Wszak
on królestwo to krwią, dobrami swojej 
fortuny i wszelkióm usiłowaniem utrzy­
muje, a Wasza Król. Mość przyobiecaną 
słowem królewskiem łaskę, cofasz....

— Mości kanclerzu ! — przerwał król 
mocno wzburzony. — Nie obiecywałem 
księciu hetmanowi województwa wileń­
skiego....

Książę Albrecht wyjął z zanadrza pa­
pier i pokazując go królowi:

— Oto — rzekł z cicha — pismo 
własnoręczne, które książę hetman od W.

Kr. Mości w czasie elekcyi otrzymał... 
pismo assekurujące mu łaskę monarszą, 
jeżeli książę hetman popierać będzie spra­
wę elekcyi....

Na zbladłą twarz Władysława wybiegł 
rumieniec.

— Tak — odparł po chwili milczenia,
■ przyrzekłem łaskę moją, ale nie woje­

wództwo....
— W tym razie to jedno, zauważył 

książę kanclerz. W. K. Mość przypom­
nieć sobie raczy, iż książę hetman wła­
snym kosztem armią całą na tę elekcyą 
zgromadził i wszystkich nieprzyjaciół 
wstrzymał a W. K. Mość zapomniawszy 
zasług jego, minął go i województwo wi­
leńskie adwersarzowi jego, mniej zasłużo­
nemu, konferował... tać że to jest nagro­
da tysiąc kroć obiecana ?

Król żachnął się gniewnie.
— Mości kanclerzu! — przerwał — 

miarkuj wyrazy, boć takby się zdawało, 
jakbyś chciał....

— Posłem jestem — podchwycił ksią­
żę Albrecht z uśmiechem — a zarazem 
widzę z boleścią, jako to wszystko na 
zły koniec przynieść może.... Wspaniały 
animusz hetmana na nieprzyjaciela za­
wzięty, obrócić się teraz może na pomstę 
domową....

— Przestań mości książę ! — krzyknął 
król — więc mi już grozicie ? — Więc 
do tego przyszło, że ja urzędów konfero­
wać wedle woli mój nie mogę, aby mię 
nie spotkały srogie wyrzuty i sroższe od 
nich groźby ?

— Nie grożę... — odparł kanclerz — 
jeno przedstawiam, co za pożytek dla 
Rzeczypospolitej z takiego posponowauia 
zasług wynika.... Zostawuję to rozsądze­
niu potomnych wieków....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przyswoić katechizmu i historyi biblijnej w 
języku ojczystym; to jednakowoż bezpośre­
dnio rzeczony reskrypt ministeryalny nie do­
tyczy nauki religii św. To też p. minister 
oświecenia oświadczył mi na wystösowane do 
niego zapytanie, że pod względem nauki re­
ligii świętej żadna zmiaaa w istniejących od 
roku 1873 odnośnych rozporządzeniach nie na­
stąpiła.

A zatem dla naszej dyecezyi i prowincyi 
jest jeszcze i po dziś dzień prawomocnćm roz­
porządzenie naczelnego prezesa z 24 lipca 1873 
roku, w któ.em czytamy :

„Nauka religii wraz z śpiewem kościel­
nym udziela się dzieciom, które nie są nie­
mieckiego pochodzenia, na najniższym stopniu 
w ich języku ojczystym, na średnim i naj­
wyższym stopniu natomiast w języku niemie­
ckim, języka zaś ojczystego wolno tu tylko o 
tyle używać, o ile tego wymaga ułatwienie 
dzieciom zrozumień a przedmiotu.“

Pan minister dr. Palk zaznaczył dnia 9 
listopada 1877 r. z okazyi okólnika króle­
wskiej rejencyi opolskiej z dnia 24 lipca 
1876 r., że biblijna historya nie należy do 
t. zw. religijnego materyalu pamięciowego (re­
ligiöser Memorirstoff) i że przeto ta nauka 
w niższych klasach polskich szkół nie powin­
na być udzielaną w języku niemieckim, lecz 
w ojczystym języku dzieci. Ponieważ zaś 
rzeczonego okólnika w niektórych szkołach 
nie przestrzegano, skutkiem czego miało tam­
że miejsce całkiem bezmyślne i mechaniczne 
wpajanie biblijnój historyi w języku niemie­
ckim, przeto oświadczył p. minister oświece­
nia, że takie postępowanie żadną miarą dłu­
żej cierpianem być nie może, i polecił rzeczo­
nej królewskiej rejencyi, aby inspektorom po­
wiatowym stanowczo nakazała, iżby rzeczoną 
nieprawidłowość natychmiast usunęli i starali 
się o dokładne przesil zeganie odnośnych roz­
porządzeń. — Odpis powyższego reskryptu 
przesłał p. minister rejencyom w Wrocławiu, 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem i w Pru­
sach do wiadomości i uwzględnienia na przy­
padek, gdyby coś podobnego miało zachodzić 
i w tych obwodach rejencyjnych.

Ostatni reskrypt ministeryalny odnoszący 
się do udzielania nauki religii św. w szkołach 
elementarnych dzieciom pochodzenia słowiań­
skiego, datowany jest z dnia 14 stycznia 
1881 roku. Na petycyą kilku ślązkich kapła­
nów odpowiedział w tym reskrypcie ówczesny 
minister oświecenia p. Puttkamer pomiędzy 
innemi co następuje : „Wniosek, aby dzieciom 
słowiańskiego pochodzenia nauka religii w szko­
łach elementarnych udzielaną była w ich pol­
skim, czeskim lub morawskim języku ojczy­
stym, wziąłem pod ścisłą rozwagę, nie sądzę 
jednak, iżbym się do niego w tak bezwarun­
kowej i ogólnej formie mógł przychylić. Już 
mój pan poprzednik w urzędzie rozporządził 
w połączeniu z okólnikiem królewsk ćj rejen­
cyi opolskiej z 20 września 1872 roku, aby 
w. szkołach górnoślązkich nie czysto niemie- 
CKich nauka religii na najniższym stopniu w 
języku dzieci ojczystym była udzielaną, i że 
język słowiański i na średnim stopniu celem 
ułatwienia dzieciom zrozumienia przedmiotu, 
o ile tego potrzeba, używanym być może. 
Takie urządzenie, które pozwala zapoznawać 
owe dzieci z prawdami religii św. za pomocą 
ojczystego języka przez dwie trzecie całego 
czasu szkolnego, jest dostateczną rękojmią, że 
nie urzeczywistnią się wyrażone w niektórych 
sferach obawy, iżby rozporządzenia zmierza­
jące de skutecznego nauczania języka niemie­
ckiego w szkołach górnoślązkich miały przy­
nieść szkodę religijno-moralnemu wychowaniu 
młodzieży.“

Podług przytoczonych powyżej reskryptów 
ministeryalnych i podług wiadomości, jakich 
osob.ście zasiągnąłem, nie ulega wątpliwości, 
że wydane pod dniem 24 lipca 1873 dla na­
szej prowincyi rozporządzenie względem uży­
wania języka polskiego przy udzielaniu nauki 
religii św. i po dziś dzień jest prawomocnćm, 
i że przeto rodzice i gminy megą słusznie 
odnośnych praw swoich we właściwych in- 
stancyach bronić i dochodzić, skoro zdarzają 
cię zboczenia od porządku zaprowadzonego 
powyższem rozporządzeniem. Czy i o ile bę­
dzie podobna osięgnąć jeszcze coś więcej w 
sprawie używania języka ojczystego w nauce 
religii św. dla dzieci polskich, kiedy się owe 
rozporządzenie już od lat piętnastu prakty­
kuje, to trzeba pozostawić przyszłości. Moje 
starania nieustannie ku temu zmierzać będą, 
aby nauka religii św., będąc pierwszym i naj­
ważniejszym przedmiotem tak szkół elemen­
tarnych jako też wszystkich innych szkół, 
zadanie prawem natury jej przypadające 
Wszechsironnie spełnić mogła: aby dzieci 
Prawdy i przepisy wiary św. poznały i nauczyły 
się życie swoje do nich zastosować.

Podczas wizytacyi poszczególnych kościo- 
°w i parafii będę miał często sposobność 

przekonania się o wiadomościach religijnych 
leci uczęszczających do szkoły i nie zanie- 

c a® żadnych starań, abym im według sił 
®oich dobre religijne wychowanie zabezpieczyć 
‘ wszystko od nich uchylać a przynajmniej 
“ Pierać mógł, coby w tem wychowaniu było nie­
statecznego albo jakiemkolwiek groziło nie- 
ezpieczeństwem. W troskliwości o religijne 
. °. dziatek odzywać się będę do władz 
“Wnm jak j0 podwładnych, aby ulubieńców 

awiciela od wszystkiego uchronić, coby im 
°go przynieść szkodę i stratę w czasie i w 

Wl&czności.
Uj W tej pracy i troskliwości około dobra 
bnć Zle^ sP°^z*ewam się znaleść w Wiele- 
p0 111 Puchowieństwie i w rodzinach wiernych 
Uie °,Cn^ów 1 współpracowników, którzy, — 
2aśllZ-ą<1^C sk ziemskiemi względami i nie 
st?t)eplen? namiętnościami w działaniu i wy- 
HaJWaniu> Pomni na słowa Apostoła, ż« „nie 
SztkLtU‘< m'aSta trYająceg0’ al? Przyszłego 
oku ~ Je(tynie dobro dzieci mają na
*a kr k.t6rych duszami czuwać powinni, a 

°re niegdyś liczbę oddać mają, „aby to,

Zwrot ï walce stronnictw irottowycli-
Wreszcie przemówił i „wielki protek­

tor“ związku środkowego, a przemówił 
jak zwykle, wyraźnie i dobitnie. Walka 
stronnictw środkowych zaostrzała się bo­
wiem coraz więcćj, konserwatyści bronili 
się zajadle, pomimo ostrych przycinków, 
jakich nie szczędził im organ kanclerski, 
który przybierał powoli zupełną barwę 
narodowo-liberaluą. W takićm położeniu 
rzeczy zdobyli się konserwatyści na krok 
ostateczny. W długim artykule głównego 
organu swego „Kreuz Ztg“ p. t. „Zehn 
Jahre konservativer Politik“ wyliczyli 
wszystkie zasługi swoje na polu reform 
szkóluych i socyalnych i stawili zasadni­
cze pytanie, czy w obec tak widocznych 
dobrych rezultatów, rząd konserwatystów 
potępiać powinien ? Wprawdzie przepro­
wadzili konserwatyści większą część tychże 
reform jedynie przy pomocy stronnictwa 
cew/rum, o czem jednakowoż ani nie 
wspomnieli, ale przypomniała im to bar­
dzo dobitnie prasa katolicka.

Na to odpowiedziała prasa przeciwna 
pytaniem, jakie stanowisko zajmie stron­
nictwo konserwatywne względem zapowie­
dzianego wniosku szkolnego posła dr. 
Windthorsta, który tak rządowi, jako tćż 
stronnictwom rzekomo „liberalnym“ jest 
solą w oku. Stronnictwo konserwatywne 
udzieliło na to wymijającój odpowiedzi, 
oświadczając, że jedynie w niektórych 
punktach wniosek dr. Windthorsta popie­
rać może.

Łączność stronnictwa konserwatywne­
go ze stronnictwem centrum, objawiająca 
się w wielu punktach, była atoli i jest 
dotąd głównym powodem wewnętrznćj 
niezgody stronnictw środkowych i niełaski 
rządu, który pragnąłby mieć większość 
zupełnie dla celów swoich powolną. Nie 
ustawały więc ani na chwilę ostre przy­
cinki, jakiemi zasypywano konserwaty­
stów, a wszelkie te przycinki znajdywały 
przychylne echo, albo tćż otwarte popar­
cie w łamach organu kanclerskiego. Na­
wet wówczas, gdy jeden z najwybitniej­
szych konserwatystów, p. Rauchhaupt, 
którego dawniej organ kanclerski zawsze 
pewną czcią otaczał, imiennie wmieszał 
się do walki, znalazła na razie „Nordd. 
Allg. Ztg“ dla niego li tylko słowa na­
gany i szyderstwa.

Ale pan Pindter zaszedł widocznie za 
daleko. Wielki protektor związku zamierzał 
widocznie nie potępić konserwatystów 
tylko ich nawrócić, i gdy ci sami odwo­
łali się do niego, polecił widocznie panu 
Pindterowi zmienić ton dotychczasowy i 
przyciśniętych do ściany w łagodniejszy 
sposób nawracać na „właściwą“ drogę.

Na czele wczorajszego numeru „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ spotykamy więc artykuł, 
który wcale nie licuje z poprzedniemi. 
Ale cóż to p. Pindtera obchodzi! Roz­
kazano mu zmienić front, a więc ściśle 
rozkaz wypełnia bez względu na to, że 
popełnia rażącą niekonsekwencyą.

Najnowszy artykuł organu kancler- 
skierskiego daje o tyle zaczepianemu 
tak zajadle p. Rauchhauptowi satysfa­
kcją, że mówiąco artykule jego traktującym 
o korzyściach dziesięcioletniej polityki kon­
serwatywnej, uznaje w zupełności zasługi, 
jakie „stronnictwo konserwatywne poło­
żyło około zdrówego rozwoju życia pań­
stwowego.“ Ale równocześnie zwraca w 
tonie pojednawczym konserwatystom i na 
to uwagę, ażeby nie zapomnieli, iż wraz 
z nimi i narodowi liberałowie i wolno-kon- 
serwatyści około dobra państwowego nie 
mniej starannie pracowali. „A zatem — 
dodaje organ kanclerski — pragnęliby­
śmy, ażeby stósunek ten trwał i nadal 
niezachwiany.“

Rząd pragnie więc i nadal utrzyma­
nia związku środkowego, w tym celu o- 
strzega organ kanclerski nawet w oso­
bnej wzmiance poufni6j ulubieńców swoich, 
narodowych liberałów,. ażeby w napaści 
swój na okręgi wyborcze konserwatystów 
nie szli za daleko, a równocześnie wy­
strzegali się zbytniego zbliżenia do krań­
cowej opozycyjnej lewicy. Równocześnie 
atoli żąda organ kanclerski od konser­
watystów, ażeby w żadnym razie nie łą­
czyli się z centrum.

„Utworzyć wyłącznie konserwatywną 
większość — rozumuje „Nordd. Allgem. 
Ztg-“ — jest na razie dla rządu rzeczą 
niemożliwą. Większość taką uzyskać

jak tenże Apostoł mówi, z weselem czynili a 
nie wzdychając.“

Pizypominam w końcu, że mój w Bogn 
spoczywający Poprzednik, pragnąc, aby nauka 
religii św. pożądane przyniosła owoce, rozpo­
rządził już 21 listopada 1860 r., aby kate- 
chezacye niedzielne po wszystkich kościołach 
parafialnych starannie i regularnie odprawia­
no, aby nanka przygotowawcza do Sakramen­
tów św. trwała przez dwa lata i wreszcie, 
aby dzieci uczęszczające do szkoły i w dni 
powszednie na mszą św. prowadzono.

Skoro tedy Kościół i dom rodzicielski 
będą szkołę w udzielaniu nauki religii św. 
wspierać i tę naukę, gdzie jest niedostateczną, 
uzupełniać i udoskonalać, natenczas dobro 
dzieci będzie zapewnione. I tak ta wspólna 
praca i obowiązek zachowa dzieciom drogi 
skarb wiary św., która będzie dla nich i mo­
cną podporą w przeróżnych życia doczesne­
go cierpieniach i bezpieczną drogą do ostate­
cznego celu wiecznego żywota.

P e p 1 i n , 5 lipca 1888.
Biskup Chełmiński. 

f Leon.

może rząd jedynie przez połączenie się 
konserwatystów z resztą narodowych 
stronnictw, albo też ze stronnictwem cen­
trum. W ostatnim wypadku wystar­
cza wymienienie nazwiska posła dr. 
Windthorsta i wskazanie na polskie 
dążności jego stronnictwa, ażeby prze 
konać wszystkich, że rząd w żaden spo­
sób opierać się nie może na większości 
złożonej z konserwatystów i centrum.“

A więc znowu Polacy. Wystąpienie 
organu kanclerskiego ma widocznie po­
dwójny cel na oku. Po pierwsze pragnie 
raz na zawsze poróżnić konserwatystów 
z stronnictwem centrum , jako popierają- 
cćm „wrogów państwa“ Polaków, a na­
stępnie zwrócić katolikom uwagę na nie- 
stósowność ich związku z Polakami.

„Nie popierajcie Polaków — w ten 
sposób zrozumieć można wywody kancler­
skiego organu, — a rząd nic przeciwko 
większości konserwatywno-katolickiój mieć 
nie będzie. Jeżeli na to się nie zgodzi­
cie, to i nadal uważać was będziemy za 
wrogów państwa.“

Jest to oświadczenie bardzo w^r-źne, 
zwłaszcza, że już dnia poprzedniego po­
lecono innemu półurzędowemu organowi, 
wolnokonserwatywnćj „Post“, zwrócić ka­
tolickim posłom niemieckim obszernićj 
uwagę na niestósowność ich związku z 
Polakami, niepoprawnymi agitatorami i 
rewolucyonistami nawet przeciw władzy 
duchownćj. Mówiąc to, ma „Post“ na 
myśli zajścia na wiecu bytomskim i rze­
komą opozycyą ludności polskićj przeciw­
ko Biskupom-Niemcom. Każdy atoli, 
znający dobrze stosunki istniejące w 
dzielnicach polskich, wie dobrze, że Po­
lacy żądają jedynie tego, czego żądać 
mają prawo, to jest wymierzenia spra­
wiedliwości. Jeżeli więc centrum i nadal 
zachować pragnie zasady swoje, o czćm 
ani na chwilę nie wątpimy, to zawsze 
bronić musi żądań polskićj ludności, bo 
żądania te nie wybiegają nigdy po za 
zakres słuszności i ziprawnienia.

Nie obawiamy się więc, aby inaczćj 
w przyszłości być miało, bo inaczej być 
nie może. Centrum katolickie, jeżeli sa­
mo nie chce stracić politycznej równo­
wagi, jaką dotąd stale zachowywa, nie 
może nigdy kierować się szowinistyczneini 
względami „uarodowemi“, tylko zawsze i 
wszędzie stawać powinno w obronie pra­
wdy i sprawiedliwości. Działając w tym 
duchu, musi atoli koniecznie bronić sprawy 
polskiej. Oto cały sekret rzekomego 
przymierza centrum z Polakami, sekret 
tćj niewytlomaczonój dla stronnictw „na­
rodowych“ spójni.

Spokojnie więc spoglądać możemy na 
zabiegi organów półurzędowych, pewni, 
że nie odniosą one żadnego skutku. 
Centrum bowiem nie może iść śladem 
konserwatystów, którzy dh pozyskania 
sobie względów kanclerskich przez usta 
p. Rauchhaupta przyrzekli, że nigdy nie 
będą popierać „polskich żądań“ i z 
chlubą wspominali o znakomitym swym 
udziale przy ustanawianiu wyjątkowych 
praw antypolskich.

Być może, że nowe te zabiegi pół- 
urzędowe mają jedynie na celu odłącze­
nie konserwatystów od centrum, a cen­
trum od Polaków, ale niemnśj łatwo być 
może, iż są one zapowiedzią nowych 
praw wyjątkowych,! przeciwko nam skie­
rowanych. Może nagły ten’ zwrot w 
polityce organu kanclerskiego jedynie te- 
mi powodował się względami. Dalsze 
ustępy rzeczonego artykułu mniej już za­
wierają ciekawych dla nas ustępów. Or­
gan kanclerski nawołuje w nich do zgody, 
twierdzi, niepomny niedawnych swych 
przycinków, — jakiemi obdarzał kon­
serwatystów, że rząd nie może zwalczać 
tego lub owego stronnictwa środkowego, 
bo to łatwo zaszkodzićby mogło całemu 
związkowi i jedynie przysporzyć korzyści 
opozycji. „Rząd pragnie szczerze, ażeby 
stronnictwa środkowe nie zwalczały się 
wzajemnie, tylko kontentowały sięj swo- 
jóm, a dbały o całość związku.“

Jakżeż dziwnie brzmią powyższe 
słowa w łamach organu, który jeszcze 
przed tygodniem zaliczał konserwatystów 
do „wrogów państwa.“ Czy na zmianę 
względów kanclerskich wpłynęło jedynie 
przyrzeczenie posła Rauchhaupta co do 
spraw polskich, trudno na razie się do­
myśleć.

Po tem, co już przeżyliśmy, nie dzi­
wilibyśmy się wcale, żeby nas Polaków 
użyto znowu jako kozłów ofiarnych, cho­
ciażby tylko dla zapewnienia zgody we­
wnętrznej kartelu.

W obronie katolicyzmu.
Trzeci artykuł, zawierający odpowiedź 

pewnego grona katolickich pisarzy na 
zaczepki protestanckie, brzmi jak nastę­
puje :

„„Deutsche Evangelische Kirchen Ztg“, 
organ nadwornego kaznodziei Stöckera, 
komunikuje w numerze z dnia 7 lipca to, 
co jeden z katolickich dzienników zamieścił 
w sprawie kazań o Najśw. Maryi Pannie, 
wygłoszonych we Fryburgu w Szwajcaryi 
przez miesiąc maj. I dla czego ? Aby 
czytelnicy jego dowiedzieli się, że we 
Fryburgu kazano o „najwyższych praw­
dach teologii maryańskićj“ (Marientheo- 
logii). Tćm jednem słowem zostali w 
oczach protestanckich czytelników posta­
wieni pod pręgierzem : kaznodzieja, zakon 
Kapucynów, do którego tenże należy, 
brat kaznodziei, znany mówca kościelny 
Biskup Mermillod, katolicy Fryburga,'

którzy pilnie uczęszczali na te kazania i 
cały Kościół katolicki ; gdzież bowiem 
podziać się ma prawdziwa teologia chrze- 
ściańska, kiedy już zaczyna wchodzić 
w modę „teologia maryańska?“

Szkoda tylko, że właśnie w tem osta- 
tnićm słowie tlómaczenie jest niedokładne. 
„Liberté“, orgau katolicki, który pomie­
ścił ów przetłómaczony na język niemie­
cki artykuł, używa wyrażenia „tbeologie 
marianique,“ co znaczy „teologia, odno­
sząca się do N. Maryi Panny“ — a wy­
rażenie to jest zupełnie uzasadnione, a 
w języku francuzkim nawet od dawna 
przyjęte, ile że znajduje się w niem 
obszerny wyraz dla całości zdań teologi­
cznych, odnoszących się do dziewiczéj 
Matki Zbawiciela. Tak pojęta „theologie 
marianique“ przedstawia się jako jeden 
z poddziałów teologii „mesyanicznéj,“ 
która znowu ze swéj strony jest jednym 
z głównych działów teologii w ogóle. 
Słuszność więc znajduje się tutaj po stro­
nie katolickiego Kościoła, fryburskich 
katolików, Biskupa Mermilloda, Ojca Al­
freda Kapucyna, jako tćż po stronie 
„Liberté“, a tego samego powiedzieć nie 
można o fryburskim tłómaczu, o organie 
pana Stockera i o wszystkich jego czy­
telnikach, którzy się niezawodnie rado­
wali w głębi duszy, że „nie są takimi, 
jaki tamci.“

A teraz słowo jeszcze o kwestyi, 
którą szwajcarski sprawozdawca poruszył 
na końcu swego dziwacznego komunikatu, 
a która brzmi, jak następuje : „Co tćżto 
mogły być za biblijne teksty, na podsta­
wie których O. Alfred przez całe cztery 
tygodnie wyjaśniał głębokie prawdy teo­
logii maryańskićj.“ Dziwnie brzmi tego 
rodzaju pytanie ze strony oczytanego 
w bibl i protestanta, prawdopodobnie na­
wet kaznodziei ! Czyżby Pan ten nie 
miał był czytać nigdy choćby tylko miej­
sca u Łukasza św. I, 26 — 56 (Zwiasto­
wanie Najśw. Maryi Panny, Nawiedzenie 
i Maguificat) ? Nawet pobieżne odczyta- 
uie tego ustępu byłoby go uchroniło od 
niedorzeczności wystąpienia z tak naiwném 
pytaniem.

Gdyby atoli sprawozdawca chciał isto­
tnie zabrać się sumiennie do rzeczy, to 
niechże przyjrzy się wspomnianemu ustę­
powi i bada go z pilnością, z jaką to 
czynić zwykli teologowie katoliccy, biorąc 
do pomocy wszystkie źródła, jakich do­
starcza literatura katolicka starszéj i 
nowszéj daty, i ze spokojem wreszcie, 
który Ojciec Alfred znalazł w swym su­
rowym domu zakonnym, — a w danym 
czasie znajdzie dostateczuy materyał, 
który mu pozwoli wygłosić nie tylko 30 
kazań o Najśw. Maryi Pannie w miesią­
cu maju, ale nadto taką samą liczbę 
w czasie poświęconego „najczystszemu 
Sercu Maryi“ miesiąca sierpnia. Po ta- 
kiém przygotowaniu i przy tego rodzaju 
materyale będzie on mógł liczyć na coraz 
bardziéj wzrastające i szybko zapalające 
się grono słuehaczy. Go prawda, to już 
przy swém studyum przygotowawczém 
musiałby on nabrać przekonania, które 
teraz wydaje mu się politowania goduém, 
ale wtedy wzbudzałoby w nim żal szcze­
ry, — przekonania, że dotychczas nie był 
objęty słowami Najśw. Maryi Panny : 
„A oto odtąd błogosławioną zwać mnie 
będą wszystkie narody.““

Szkota lodowa a Kościół » Aastrji
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy).
Stósownie do przyjętćj zasady miała 

być cała nauka w szkołach ludowych jak 
najściślój połączona z religią, bez zgody 
katechety nie mógł uczeń uzyskać promo- 
cyi, nauczyciele i nauczycielki nawet w 
prywatnych instytutach, jeżeli nie po 
chrześciańsku się prowadzili, nie mieli 
być cierpianymi; dyrektor szkoły nor- 
malnój w stolicy miał być na przedsta­
wienie konsystorza i gubernatora przez 
nadworną komisyą szkolną mianowany, a 
dyrektorowie głównych szkol obwodowych 
i nauczyciele mieli być ustanawiani przez 
gubernie na przestawienie konsysto- 
rzów, katechetów zaś miały ustanawiać 
ordynaryaty a zatwierdzać gubernie. W 
szkołach klasztornych miał prawo miano­
wać przełożony zakonu dyrektora, na­
uczycieli i pomocników, znowu tylko za 
przyzwoleniem konsystorza i gubernium, 
a prezentowani przez patronów nauczy­
ciele nie mogli być bez zgody konsysto­
rza ustanowionymi. Reforma rzeczona 
pochwalała, a nawet zachęcała nauczy­
cieli do łączenia obowiązków w szkole z 
obowiązkami sług kościelnych, oddała 
nadzór nad szkołami ludowemi duszpaste­
rzom katolickim, nad szkołami wyznanio- 
wemi niekatolickiemi duchownym akato­
lickim, postawiła nad nimi jako nad­
zorców okręgowych tych z pomiędzy du­
chownych, którzy byli dobrze ze szkólni- 
ctwem obznajomieni - „ausgezeichnete 
Schulmänner“ — i im poddała dyrekto­
rów szkół głównych. W siedzibie Bisku­
pa lub Arcybiskupa okręgowy nadzorca 
był także wyższym nadzorcą szkół w dye­
cezyi — „Oberaufseher“ — i referentem 
szkóluym w konsystorzu, a osobny dekret 
cesarski nakazywał nadawać mu godność 
scholastyka w kapitule. Nauka i wy­
chowanie dziewcząt po miastach miały 
spoczywać przeważnie w ręku zakonów 
żeńskich.

W ten sposób unormował stanowisko 
szkoły do Kościoła projekt kotterhauna,

sankeyonowany przez Franciszka I dnia 
11 sierpnia 1805, który Józefiniści nazy­
wali wstecznym dla tego, że ograniczał 
poniekąd naukę w szkole ludowćj, aprze- 
dewszystkióm dla tego, że duchownym 
nadawał wielką ingerencyą do szkoły. 
Niestety i my ze stanowiska kościelnego 
tę reformę pomimo, że była ona lepszą 
od poprzednich, gdyż bądź co bądź da­
wała duchownym wpływ na szkołę, mu- 
simy nazwać co najmnićj nieodpowiednią, 
a to z następujących powodów:

a) Państwo stało ciągle na stanowi­
sku pojęć febroniańsko-józefińskich, w 
moc których tak szkoła jak Kościół były 
uważane za organa państwa, dla niego i 
w jego duchu pracujące, o czóm samo 
rozporządzenie rządu bez ogródek się 
wyraża słowy: „Der geistliche Stand 
vermöge seines Berufes dem Staate beim 
Lehramte überhaupt dienen soll und darin 
auch vormals am meisten gedient hat“.1)

b) Roforma żądała od Kościoła, by 
szedł z pomocą państwu na polu szkol­
nictwa, ale zapominała, że ten Kościół 
skrępowany kajdanami, jakie mu samo 
państwo nałożyło, nie mógł należytój po­
mocy mu udzielić.

c) Wobec tego samego Kościoła, u 
którego żebrało pomocy, odgrywało pań­
stwo role policjanta, który wszelkie ru­
chy Kościoła szpiegował, wolność jego 
tamował i nie tylko środków represyj­
nych, ale i prewencyjnych względem nie­
go używał.

d) Mizerne ustępstwa dla Kościoła w 
sferze szkoły nie mogły mieć znaczenia, 
jeżeli wszystkie zasadnicze zarządzenia 
józefińskie przeciw Kościołowi istniały 
nie zniesione.

Z tych powodów powtarzamy raz je­
szcze musimy nazwać rzeczoną reformę 
nieodpowiednią, a Kościół w wysokim 
stopniu krzywdzącą, gdyż on nie pra­
gnął i nie pragnie nigdy, by w imieniu 
państwa dopiero miał wykonywać prawa, 
jakie z natur)7 rzeczy jemu się należą i 
które on jako instytucya zupełnie od 
państwa niezależna wypełniać powinien. 
Panowania nad szkołami Kościół sobie 
wcale nie życzy, on chce jedynie zawa- 
rować swe prawa i iuteresa żywotne w 
szkołach, chce, by one swą szczytną mi- 
syą cywilizacyjuo-religijną spełniały, by 
kształciły godnych jego członków.

Ma on tćż prawo żądać od państwa 
zaufania w wyższym stopniu aniżeli inne 
wyznania z tego powodu, że "historycznie 
dowiódł, iż jest iustytucyą, która zawsze 
działała w kierunku podniesienia społe­
czeństwa pod każdym względem, a zatćm 
działała dla dobra państwa. On jest in- 
stytucyą, której nauka jest jawna i do­
wolnie przez żaden jego organ zmieniona 
być nie może. On jest społecznością, 
która ma swój widomy, jak najdokładniój 
urządzony i ściśle scentralizowany hierar­
chiczny ustrój, a zatóm daje państwu 
wszelką gwarancyą, że szkodliwym dla 
niego być nie może.

Stan rzeczy wytworzony przez dekret 
cesarski z 11 sierpnia 1805 trwał nie­
naruszony z górą lat 40. Rok 1848, 
który wstrząsnął podwalinami państwa, 
pragnął położyć fundament pod nową 
organizacyą szkół ludowych. Podsekre­
tarz w ministerstwie stanu Ernest baron 
Feuchtersieben wypracował projekt reor- 
ganizacyi wszystkich szkół i instytucyi 
naukowych w cesarstwie i przeprowadził 
go w zakresie uniwersytetów i gimua- 
zyów na zasadach liberalnych, na któ­
rych mnićj więcćj one do dziś pozostały. 
Co do szkół ludowych, te według jego 
projektu miały podobnie jak szkoły 
średnie być pod zarządem dyrektorów, 
którym miała być dodana konferencja 
nau zycielska i tak zwana komisya szkól- 
na, złożona z nauczycieli i zastępców 
gmiu, wyższą zaś instancją mieli stano­
wić inspektorowie okręgowi. Pod wzglę­
dem pedagogicznym i administracyjnym 
miały być poddane krajowym władzom 
szkólnym przy guberniach, w których 
skład wchodzili radzca szkólny i referent 
dla spraw administracyjnych.

’) Cfr. Kicker 1. c. Th. I p. 8. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wiedeń, 6 sierpnia.

(Król Milan. — Rozmowa z Ignatiewem. — Au- 
strya a Wiochy. — Namiestnik Zaleski. — Pohie- 

donoscew)
(=) Od soboty król Milan serbski 

z synem bawi w Wiedniu, odbywając 
wycieczki do Prateru, na wystawę jubi­
leuszową, na Kahlenberg, słowem poka­
zując się Wiedeńczykom z bliska. Król 
serbski wygląda bardzo dobrze, lepiój 
niż dawniój, gdy go szpeciła otyłość, i 
wcale po nim nie poznać rzekomego ner­
wowego rozdrażnienia lub choroby płuco- 
wćj, o którój się niedawno temu rozpisy­
wały niektóre dzienniki tutejsze. Wczo­
raj w południe br. K a 1 n o k y był pół­
tora godziny w „hotelu Imperial" u 
króla, a w konferencyi tćj uczestniczył 
także serbski poseł u dworu tutejszego 
p. Bogicewicz. Jeżeli na tćj konferencyi 
dotknięto kwestyi rozwodu, to z pewno­
ścią hr. Kalnoky w imieniu rządu tutej­
szego doradzał ugodę, porozumienie się 
króla z Natalią. Rząd tutejszy wpra­
wdzie nie ma żadnego powodu popierać 
interesów królowćj serbskiój, która, jak 
się zdaje, uległa w końca całkićm wpły-



wom autiaustryackim. Atoli rząd austrya- 
cko-yyęgierski wcale nie życzy sobie roz­
wodu, jak to insynuowały Diektóre dzien­
niki rosyjskie a za niemi białogrodzki organ 
eksministra a zawsze intryganta Risticza. 
Czy Natalia pozostanie królową i po­
wróci do Białogrodu, czy nie, to dla rzą 
da tutejszego nie jest kwestyą tak wa­
żną, aby w tej mierze miał czynie jakie­
kolwiek kroki. Ale ponieważ w takich 
wypadkach prosta grzeczność wymaga, 
aby nie jątrzyć, lecz godzić zwaśnionych 
małżonków, przeto też lir. Kalnoky za­
pewne wczoraj do króla serbskiego prze­
mawiał w tym duchu, co nie wykluczy, 
że pewne dzienniki sam teraźniejszy po­
byt króla Milana w Wiedniu wystawiać 
będą jako dowód, iż dramat rozwodowy 
odgrywa się pod protekcyą austryacką. 
Król z królewiczem zostaną w Wiedniu 
pono aż do środy.

Organ umiarkowanój opozycyi węgier­
skiej „Pesti Naplo“ ogłasza sprawozda­
nie z rozmowy, jaką korespondent jego 
p. Szabo miał w Kijowie z lgnatie- 
w e m. Eksdyplomata a teraźuiejszy pre­
zes „Stowarzyszenia dobroczynności“ sta­
rał się przekonać korespondenta węgier­
skiego, że Rosyanie nie tylko nie czują 
nienawiści do Madziarów, lecz przeciwnie 
żywią dla nich sympatye. Wyprawę 
r. 1849 Ignatiew nazwał „niefortunną“, 
co przypomina nam znaną anegdotkę o 
cesarzu Mikołaju, który pono raz w kole 
zaufanych zadał pytanie: którzy dwaj 
królowie Polski popełnili największe błę­
dy ? — a gdy nikt nie umiał rozwiązać 
zagadki, sam odpowiedział: „Jan Sobie­
ski i ja, ponieważ obaj ocaliliśmy Au­
stryą.“ Właściwie jednak dyplomaci ro­
syjscy ä la Ignatiew nie żałują wcale, 
że w r. 1849 wkroczyli do Węgier, lecz 
tylko nad tem ubolewają, że wbrew zna­
nej depeszy Paszkiewicza, cofnęli się 
ztamtid. Madziarzy zbyt są wytrawny­
mi politykami, aby nie rozumieć tego; co 
zaś do austryackich mężów stanu, to 
wiadomo, że ks. Feliks Schwarzenberg 
tylko z wielkim wstrętem przyjął pomoc 
losyjską, i że n. p. były minister Wessen- 
berg zauważał, iż należało uczynić raczćj 
Madziarom wszelkie ustępstwa, aniżeli 
wzywać posiłków rosyjskich. Ostatecznie 
nie ulega wątpliwości, że dyplomata ro­
syjski, ä la Ignatiew, w danym razie 
chętnieby także Madziarów podburzył 
przeciwko Austryi, atoli Madziarzy dzię­
ki ugodzie z roku 1807 znajdują się w 
tak świetnóm i zabezpitczającem wszyst­
kie ich prawa i interesa położeniu, że 
dziś, całkiem nieprzystępni różnym pod- 
burzaniom, są najwierniejszym i najsil­
niejszym filarem potężnój i niezależnój 
monarchii austryacko-węgierskiój.

Rząd tutejszy w sprawie zniesienia 
obcych sądów w zajętych przez Włochów 
okolicach Egiptu, pospieszył stanąć po 
stronie Włoch. Czyniąc tak postąpił so­
bie konsekweutnie, bo także w Bośnii 
i Hercogowinie zaraz po zajęciu tych 
prowiucyi przez wojska austryacko - wę­
gierskie zniesione zostały tak zwane „ka- 
pitulacye,“ uprawnione tylko tam, gdzie 
istnieje administracja turecka, nie zaś 
europejska. Pospieszając jednak z swem 
uzuaniem włoskich urządzeń, rząd tutej­
szy niezawodnie chciał ścieśnić dyploma­
tyczne związki, łączące Austyą i Włochy.

Namiestnik Galicyi, kawaler Zale­
ski, zabawiwszy dwa dni w Wiedniu, 
wyjechał do Marienbadu.

Znany Pobiedonoscew w powrocie z 
Marienbadu do Rosyi, zatrzymał się z go­
dzinę w Wiedniu. Jakkolwiek cenzura 
warszawska nakazała dziennikom polskim 
wystawiać Austryą jako „zgniłą,“ Rosya­
nie tłumami teraz przybywają do naszej 
stolicy nad modrym Dunajem. Przeko­
nać się o tćm można nie tylko ze spisów 
gości hotelowych, lecz także na prze­
chadzkach po Wiedniu i wycieczkach do 
jego romantycznych okolic.

ZIEMIE POLSKIE.
* WZbiorzepraw i postano 

wień rządowych zamieszczony został roz 
kaz co do wycofania z obiegu polskiój 
monety zdawkowej, czyli t. zw. dziesią 
tek i piątek. Moneta ta ma być przyj 
mowana we wszystkich kasach rządowych 
gubernii Królestwa Polskiego, czy to ty­
tułem należności skarbowych, czy też dla 
wymiany po cenie nominalnej po dzień 
30 kwietnia r. 1889 — następnie po dzień 
1 stycznia r. 1891 ze stopniowem zniża­
niem jej wartości, a mianowicie: od dnia 
1 maja do dnia 1 listopada r. 1889 o 
procent — od dnia 1 listopada r. 1889 
po dzień 1 maja r. 1890 o 25 procent 
i nareszcie od dnia 1 maja r. 1890 
dzień 1 stycznia r. 1891 z potrąceniem 
50 prct. Od tój ostatniej daty bilon poi 
ski ma być zupełnie wycofany z obiegu

HI E M C T.
* Berlin, 7 sierpnia. „National 

Ztg.“ donosi, że książę Bismarck wyraził 
się z wielkiem zadowoleniem o rezultacie 
zjazdu cesarza z carem. Pozytywną ko 
rzyśeią zjazdu jest wznowienie zobopólne- 
go zaufania, które na lat wiele zapewnić 
jeszcze może Europie pokój.

— Przewodniczącymi masońskich 
lokalnych (Stuhlmeister) są: 70 profeso­
rów, 11 duchownych protestanckich, 
nauczycieli, 45 lekarzy, 35 prawników 
26 urzędników administracyjnych, 29 
mistrzów i radzców sądowych, 22 ofice-

ów, 21 architektów, 5 urzędników po- 
'.towycb, 2 leśniczych, 5 urzędników cel­

nych, 9 aptekarzy, 51 kupców', 31 fabry­
kantów, 10 księgarzy i drukarzy, 6 dy­
rektorów bankowych, 2 hotelistów, 10 
kapitalistów i 1 książę udzielny. Podo­
bno w lożach masońskich panuje wielkie 
niezadowolenie z powodu, że cesarz obja­
wi! publicznie swój wstręt do masoneryi.

- Konferencya Biskupów pruskich 
we Fuldzie w tym roku się nie odbędzie.

■ Cesarz Wilhelm weźmie udział w 
wielkiój rewii jesiennój marynarki niemie- 
ckiój, jaka corocznie odbywa się w za­
toce gdańskiój.

— W Bonn nad Renem obraduje obecnie 
kongres antropologów niemieckich. Na 
pierwszóm posiedzeniu uchwalono wysłać 
telegram do cesarza. Wczoraj przema­
wiali prof. Virchow i prof. Waldeyer, 
pierwszy o „antropologii Egiptu“, drugi 
o „porównaniu mlecza pacierzowego Go- 
ylla z mleczem człowieka.“

— W „Spraivozdaniu pruskiój admi- 
nisiracyi rolniczej“ za lata 1884—1887, 
którego końcowy ustęp, traktujący o przesi­
leniu rolniezem, podaliśmy przedwczoraj pod 
osobnym tytułem, zuajdujemy także stwier­
dzenie faktu, że dla chłopskićj i drobnój 
własności nie we wszystkich częściach 
monarchii kredyt osobisty przedstawia się 
dość pomyślnie, i że w wielu okolicach, 
mianowicie w górzystych stronach Nie­
miec zachodnich i południowych lichwa 
na wsi straszliwe czyni spustoszenia. 
Praktykowane w niektórych okolicach 
wyzyskiwanie uboższój ludności wiejskiśj 
ozwinęło się w system, za pomocą którego 

lichwiarz całą ekonomiczną i osobistą 
egzystencyą swój ofiary umie uczynić za­
leżną od siebie. Nie jest to lichwa pie­
niężna, lecz przeważnie praktykowana za 
pomocą handlu towarami i bydłem. Spra­
wozdawcy zaznaczają ze zadowoleniem, 
że w najnowszym czasie uwaga publiczna 
zaczęła się żywo zajmować tą sprawą, 

że w odnośnych okolicach potworzyły 
się stowarzyszenia, które z energią i sku­
tecznie podjęły walkę przeciwko owym 
nadużyciom; ze stowarzyszeń tych wy­
mienia sprawozdanie „Towarzystwo prze­
ciwko lichwie w porzeczu Saary“ i „Tre- 
wirski związek chłopski.“

ROSTA.
Podług doniesienia „Polit. Corr.“ z 

Petersburga cesarz Aleksander uda śię 
do Krementczuka w południowój Rosyi 
w ciągu bieżącego miesiąca i będzie obe­
cnym na wielkich manewrach. Ztamtąd uda 
się do Królestwa Polskiego, do jednego 
z koronnych majątków i tam przepędzi 
jakiś czas przed podróżą na Kaukaz.

□ AKIA.
Do „Czasu“ piszą z Kopenhagi: 

,Ażeby zrozumieć dokładnie zajścia pod­
czas w jazdu cesarza Wilhelma do Ko­
penhagi, rozróżnić należy przedewszyst- 
kiem dążenia rządu duńskiego od uczuć 
ludności. Polityka króla i rządu polega 
na obawie wplątania się w przyszłą wojnę 
z Niemcami, czego bezwarunkowo chcą 
uniknąć. Poczytują oni potęgę Niemiec 
za niezwyciężoną a nawet jako z każdym 
dniem wzrastającą. Gdyby Rosya i Fran- 
cya walczyły z Niemcami, Dania pozo­
stałaby zapewnie neutralną. Ze strachu 
przed sąsiadem, rząd duński znosi bez 
szemrania germanizacyą gwałtowną i nie 
zliczone prześladowania, pod któremi ugi­
nają się nieszczęśliwi Szlezwiczanie, ró 
wnie jak zupełnie samowolne wydalenie 
ze Szlezwigu poddanych duńskich. W za­
mian za znoszenie ulegle tych wszystkich 
upokorzeń, Niemcy raczą okazywać uśmie­
chnięte oblicze rządowi duńskiemu, ró 
wnież wyrażają swoje zadowolenie, kiedy 
Duńczycy uprzejmie witają książąt, akto­
rów i korespondentów niemieckich. Ale 
o zwróceniu choćby cząstki Szlezwigu 
wcale mowy nie ma.

„Co się tyczy ludności duńskiej, roz­
różnić należy starą generacyą, która za­
pamiętała wojny z Niemcami w 1848 do 
1850 i w 1864 roku, od młodego poko 
lenia. — Pierwsza nie będzie kapitulo­
wać ; upomina się o zwrot północnego 
Szlezwigu jako zadatek dobrych z Niem­
cami stosunków ; a w przeciwnym razie 
nie przestanie nienawidzieć wszystkiego 
co niemieckie. Przeciwnie młode pokole 
nie, wynarodowionem zostało przez nowo 
czesne dążenia kosmopolityczno-radykal 
ne. Rozumuje ono w ten sposób, 
przyjaźń Niemiec lepsza, niż ich uiena 
wiść, a uczeni tego obozu bratają się z 
profesorami berlińskimi. Wszyscy jednak 
Duńczycy zgodnie nie dowierzają królowi 
Oskarowi szwedzkiemu, który jest hipo­
krytą i germano-filem zawziętym. Podczas 
pobytu Wilhelma II w Stokholmie, okazał 
się oburzająco uniżonym ; sam przewodni 
czył osobiście wrzystkim przygotowaniom 
nawet w ustawieniu łuku tryumfalnego 
Rozkazał damom usłać różami drogę, przez 
którą jechał cesarz niemiecki.

„Najży wszem atoli życzeniem króla Oska 
ra jest wplątać Danią w wojnę z Niemca 
mi, tak aby one zabrały Jutlandyą a od 
dały Szwecyi wyspy duńskie. Oto cała 
polityka Oskara II.

„Łatwo zrozumieć, że wśród tych 
okoliczności stanowisko rządu duńskiego 
jest trudnóm. Strach przed Niemcami 
uniemożebnia wszelką z jego strony czyn­
ną politykę i skłania go obecnie do po­
chlebstw i uprzejmości względem potę­
żnego sąsiada.“

juhuliiu i

? o z b i i, środa 8 sierpnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­
rytowanemu nauczycielowi Langerowi w 
Reinerz w powiecie kłodzkim orła właścicieli 
król, orderu domowego Hohenzollernów.
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* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka­
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po­
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Nadzwyczajne walne zebranie Koła To­
warzyskiego Rękodzielników w Poznaniu od­
będzie się jutro w czwartek dnia 9 b. m. 
wieczorem o godzinie 8 w lokalu p. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro­
tokółu z ostatniego kwartalnego zebrania. 3) 
Zatwierdzenie poprawionych przez zarząd 
ustaw. 4) Komunikaty zarządu. 5) Wnioski 
członków. — Z powodu ważnych spraw upra­
sza o liczne i punktualne przybycie Szanownych 
Członków Zarząd.

* Zwołane na wczoraj (godzinę 9 wiecz.) 
w;lne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
nie odbyło się z powodu niedostatecznój liczby 
członków. Zapowiedziany był wykład p. Nap. 
Urbanowskiego o „wystawie w Głogowie“. O 
wystawie tój podamy niebawem czytelnikom 
naszym ciekawe szczegóły.

* Wycieczka Towarzystwa „Stella“ do 
Wierzenicy odbędzie się w niedzitdę dnia 12 
b. m. Wyjazd z Poznania koleją do Kobyl­
nicy o godzinie lszój w południe, powrót o go­
dzinie 10 wieczorem. Pochód na miejsce wy­
cieczki z muzyką. Dla wygody starszych pań 
czekać będzie podwódka na dworcu w Kobyl­
nicy. Bufet na miejscu. Członków i przyja­
ciół Towarzystwa zaprasza na wycieczkę

Zarząd.
* Egzamina dojrzałości w tutejszych gim- 

nazyach odbędą się : w gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny piśmienny dnia 13 b. m., ustny 
17 i 18 września; abituryentów jest 13, z 
których Polaków 7; w gimnazyum Fryderyka 
Wilhelma piśmienny 13 b. m., a ustny 7 
września; abituryentów jest 9, śród nich ża­
dnego nie ma Polaka.

Profesor Zenkteler, dawniej zatrudniony 
w Ostrowie, przeniesiony następnie „dla dobra 
służby“ do Siegburga, małej mieściny nad Re­
nem, został przesadzony obecnie od dnia 20 
września do Bonn.

Z powodu przebrukowania ulicy kolejo­
wej od strony berlińskiej aż do pomostu kole­
jowego ni« wolno odtąd wozom, jeźdźcom, tą 
bramą do miasta wjeżdżać; również nie wolno 
przepędzać do miasta przez nią bydła; nato­
miast wozy itd. opuszczające miasto m gą bra­
mą tą wyjeżdżać. Chcący się udać do miasta, 
winni skierować się od pomostu drogą przez 
bramę królewską.

* Środa. Zabawa latowa Towarzystwa 
Przemysłowego w Środzie odbędzie się w nie 
dzielę dnia 12 b. m. w lasku Zrenickim, na 
którą niniejszem zapraszamy. Wymarsz z sali 
pani Hüttner o godzinie 1. Goście mile wi­
dziani. Osobnych zaproszeń nie rozsyła się

Zarząd.
Czempiń. (Wspomnienie pośmiertne). 

Bolesną nader stratę ponieśliśmy przez śmierć 
p. Hieronima Wrzesińskiego, nauczyciela 

muzyki młodzieży naszej. Posiadał on dość 
znaczny mająteczek i skromne z matką, pode­
szłą już wiekiem, prowadził życie. Grając 
wybornie na skrzypcach, niemniej na flecie i 
klarnecie, z młodzieńczym zapałem zabrał się 
do kształcenia chłopców na tychże instrumen­
tach i niezadługo przy pomocy kilku amato­
rów utworzył małą orkiestrę. To mn nie wy 
starczało, więc sam się uczył gry na innych 
instrumentach, aby módz uczyć drugich, i do­
prowadzi! wreszcie do tego, że orkiestra skła 
dała się mniej więcćj z 18 osób : skrzypce (8) 
altówka, wiolonczela, 2 kontrabasy, flety 
klarynety, oboje i waltornie. W takim skła­
dzie wykonywał, począwszy od św. Michała 
roku zeszłego, w każde uroczyste święto w 
kościele utwory muzyki kościelnej wraz z 
licznym mieszanym chórem śpiewaków i nie 
posiadał się radości, widząc w ten sposób 
uwieńczony skutek swych starań.

To powodzenie zachęciło go do dalszej 
pracy, więc postanowił utworzyć orkiestrę 
dętą, któraby przygrywała w czasie procesyi 
i przy licznych uroczystościach; to też w osta­
tnich miesiącach nabył rozmaite dobrane in 
strumenta, tak, iż z temi, które jeszcze nabyć 
zamierzał, orkiestrę tworzyć miało 14 do 16 
trąb. I na tych instrumentach sam się ćwi 
czył i uczył drugich. Nie chcąc jednakże 
dla samej tylko żyć muzyki, otworzył roku 
zeszłego we własnym swoim domu handel 
skór, który się bardzo pomyślnie rozwijał 
piękne rokował nadzieje. Nigdzie też pewnie 
przemysł i sztuka tak ściśle z sobą się nie 
stykały, jak tutaj. Codziennie pod wieczór 
zbiegały się chłopcy ze swemi instrumentami 
a w izdebce za kramem odbywały się przez 
kilka godzin ćwiczenia malców, to w orkie' 
strze mieszanej, to znowu na trąbach. Coraz 
więcej zgłaszało się uczni, a i dorośli i oby. 
watele zabierali się do udziału w orkiestrach 
Ale wśród najskrzętniejszej pracy i najpię 
kniejszych widoków zabrał go Pan Bóg do 
siebie. W piątek 3 b. m. po obiedzie około 
godziny 1/i3 padł przy otwartem oknie 
tknięty apopleksyą, a wszystkie usiłow 
nia lekarza, który zaraz był na miej 
scu, nie odniosły pożądanego skutku. 
Niepodobna opisać przerażenia i żałoby, 
jakie ogarnęły całe miasto; wszędzie rozlegał 
się rzewny płacz chłopców, którzy go całćm 
sercem kochali, bo i on ich kochał i sędziwa

matka jego troskliwą ich otaczała opieką. 
Zresztą wszyscy go kochali, bo był wylany, 
serdeczny, wesoły, bez fałszu i żółci, a na 

ługi dla bliźnich zawsze gotowy, chociażby 
wielkich od niego zażądano ofiar. Wiedział 
też to każdy, że nad kształceniem młodzieży 
nie tylko pracował bezinteresownie, ale nie 
szczędził nakładów, kupując nuty, struny i in­
strumenta tym, którzy na to nie mieli. A 
przytóm był skromny i ambarasował się, gdy 
uznawano jego zasługi.

Ponieważ z pogrzebem nie było można 
czekać aż do poniedziałku, przeto nie wpro­
wadzono ciało do kościoła, ale pogrzeb odbył 
się w niedzielę wprost na cmentarz. Nie­
przejrzane tłumy bez różnicy narodowości i 
wyznania zaległy ulice. W pochodzie brały 
udział cechy z światłem, Towarzystwo Prze­
mysłowe i Bractwo Strzeleckie, którego czyn­
nym był sekretarzem, z chorągwiami ; kon­
dukt prowadziło 6 kapłanów, którzy się w 
tym celu z sąsiedztwa zjechali, bo cenili za­
sługi ś. p. Hieronima i polubili go, pozna­
wszy go osobiście. Innych duchownych wstrzy­
mały pogrzeby we własnćj parafii. Przed 
trumną postępowali uczniowie w żałobie ; 
trumnę nieśli śpiewacy z lirami srebrnemi 
zawieszonemi u szyi na czerwonćj wstążce, 
podczas gdy członkowie orkiestry mieli tako­
we na wstążce zielonćj. Panny z chóru 
śpiewu trzymały końce gierland, któremi trum­
na była pokrytą, a trzy panny niosły przed 
trumną na poduszce mirtową koronę ze srebrną 
lirą dyrektorską. Wszystkie damy były w 
żałobie i miały liry na białych wstążkach.
W eksporcie celebrował powszechnie szano­
wany ks. dziekan Kukliński z Głuchowa, a 
ks. proboszcz Tłoczyński wygłosił nad grobem 
słowa pociechy dla przygnębionych tym stra­
sznym wypadkiem nagłćj śmierci, i odsłonił 
szlachetny charakter zmarłego. Chór śpiewa­
ków wykonał nad grobem śpiew : „Pociecho 
niebios“, a orkiestra, pod kierownictwem pana 
Matuszewskiego, organisty, odegrała w końcu 
na trąbach w septecie pieśń grobową. Pier­
wszy występ młodocianej orkiestry — nad 
grobem swojego nauczyciela i dyrektora ! To 
też chłopcy z wzruszenia i dla łez drugą 
zwrotkę zaledwie dograć mogli do końca.

Nazajutrz odbyło się nabożeństwo żało­
bne. Trzech kapłanów przy pomocy kilku 
obywateli amatorów odśpiewało uroczyście wi­
gilie; w czasie mszy św., celebrowanej przez 
ks. Ruszkiewicza z Oborzysk, wykonano na 
chórze męzkiemi głosami unisono Requiem 
chóralne według kancjonału, w końcu odbył 
się kondukt. W czasie całego nabożeństwa 
damy, śpiewacy i członkowie orkiestry ota­
czali katafalk w porządku, jak przy po­
grzebie.

Dzieło ś. p. Hieronima nie upadnie. Za­
cna jego matka przeznaczyła pokój syna na 
miejsce dalszych ćwiczeń chłopców, z którymi 

rozstać nie chce, a obywatelstwo chce 
muzykę, jako drogą spuściznę po ś. p. Hie­
ronimie dalej pielęgnować i tém najlepszy
mu pomnik wystawić. Cześć .jego pamięci

* Teatr polski w Inowrocławiu. Jutro 
w czwartek komedya Jordana „Słomiany 
człowiek“.

W sobotę komedya Abrahamowicza „Mąż 
z grzeczności“.

W niedzielę dramat „Córa piekła".
* Kolej międzycliodzko-rokietnicka, która 

dotychczas dochodziła tylko z Rokietnicy do 
Pniew, otwarta zostanie w dalszym ciągu w 
dniu 11 b. m. Stacye urządzone zostały w 
Prusimiu, Kwilczu i Lubaszu.

* Ostrzeszów. W r. z. zaszło w powie­
cie ostrzeszowskim 18 pożarów, za które pro- 
wincyonalne Stowarzyszenie ogniowe wypłaciło 
wynagrodzenia 25,954 marek. Najniższe wy 
nagrodzenie wynosiło 75 marek, najwyższe 
12,000 marek.

* Leszno. W zeszłą środę dnia 1 sier­
pnia odnaleziono w kościele katolickim w Le­
sznie zwłoki dwóch Leszczyńskich. Jeden leży 
w framudze po lewej stronie presbyteryum 
w dębowej trumnie, w biskupich szatach z mi­
trą na głowie, z pastorałem w ręku ; na pier­
siach spoczywał złoty (?) krzyż, zawieszony 
na złotym łańcuchu, na palcu był sygnet z ka- 
mieniem. Kosztowności te wyjęto z grobu 
umieszczono tymczasowo w skarbcu kościoła, 
Szaty dobrze się jeszcze zachowały, na czaszce 
utrzymały się włosy. W framudze po prawej 
stronie spoczywa mąż w konturu i żupanie, 
Na trumnach nie ma napisu, znaleziono jednak 
w kościele trzy blaszane tabliczki równego 
kształtu i roboty, które bez wątpienia wisiały 
dawniej u trumien. Napisy z dwóch tabliczek 
odpisał Łukaszewicz, Pierwszy brzmi, jak 
następuje :

„Mortales exuviae Illustrissimi ac Ma 
gnifici Domini Domini Venceslai de Leszno 
Leszczyński hic anno 1682 die 8 August j 
exhumatae conservantur. Qui praeclarus 
patriae civis obiit plenus dierum circa 
annum 1505. Quern etsi mortuum Seria 
aetas obliteravri, recens memoria lucidae 
domus intueatiW decora. (Tabliczka I).

Drugi napis taki :
Haec tumba continet ossa Illustrissimi 

ac Magnijici Domini Domini Baphaelis 
de Leszno Leszczyński, Castellani Prze 
mçtensis, una cum consorte sua ac charis 
sima proie olim circa annum Domini 1603 
tumulata, cujus praeclara gesta dignitas 
senatoria decoravit. Sic nempe etiam cum 
honoribus nascentes morimur finisque ab 
origine pendet. Vita facit mortem morte 
que vita périt. (Tabliczka II).

Trzeci napis, którego Eie widział Łuka, 
szewicz, jest taki :

Ossa cum cinerebus sublevata Illustris 
simi ac Magmfici Domini Domini Ba 
phaelis de Leszno Leszczyński A. D. 1682 
die 8 Augusti exhumata et hic reposita 
quiescunt. Tu qui legis, memorare No 
vissima: legem mortis non evitabis horum 
que similia relinques. (Tabliczka III)

Żaden z tych napisów nie odnosi się wi. 
docznie do Biskupa, bo bez wątpienia byłaby 
ara wzmianka o jego duchownćj godności, 

kże napis na tabliczce II nie może się stó-^ - 
ować do zwłok w prawej framudze, gdyj 

opiewa, że zmarły pochowany z żoną i potom, 
stwem, tymczasem znajduje się w tćm miejscu 

dna tylko trumna z męzkiemi zwłokami. Ra. 
ł więc, kasztelan przemęcki, wraz z żoną j 

potomstwem na innem miejscu kościoła spoczy. 
wać musi, nie wiadomo jednak gdzie. Odna­
leziono zatem zwłoki męzkie w prawej fra. 
mudze, są albo Wacława (tabliczka I), albo 
Rafała (tabliczka IH). Może dalsze poszuki. 
wania wykażą, gdzie i jacy Leszczyńscy po- 
chowani w kościele tutejszym. St. K.

* Ciągnienie czwartój klasy 178 loteryi 
pruskiej ukończone zostanie w sobotę dnia 
11 b. m. W poniedziałek dnia 13 *■-. ®, 
rozpocznie się sprzedaż losów do pierwszćj klasy

79 loteryi. Ostateczny termin wykupienia 
losów przypada na dzień 27 b. m. do godziny 

wieczorem.
* Berlin. Towarzystwo Przemysłowców 

Polskich w Berlinie odbędzie w niedzielę dnia
2 b. m. wycieczkę do „Johannisthal“ w )o. 

kału p. Winstrucka; wyjazd wspólny z dworca 
zgorzelickiego rano o godzinie 9l/s. Rodaków 
w Berlinie i okolicy zamieszkałych uprzejmie 
zaprasza Zarząd.

WisicffioSci literacíie i artystyczne.
* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 291 za-I 

wiera: Artykuły: Beldonek, nowela przex 
A. Dygasińskiego (ciąg dalszy). — Dziwna 
fujarka (wiersz) przez Bronisława Grabowskiego,

Adam Szymański i jego „Szkice“ przez 
J. S. (dokończenie), — Władysław Wierzbiń­
ski (wspomnienie pośmiertne). — Śpiąca kró­
lewna, obrazek sceniczny w jednój odsłonie 
przez Alfreda Konara (dokończenie). — Nasze 
ryciny. — Majster do wszystkiego, szkic po­
wieściowy oryginalnie napisany przez M. Ga- 
walewicza (ciąg dalszy). — System socyolo- 
gii przez Antoniego Okolskiego (dokończenie). 
— „Szkice węglem“ na scenie przez Edwarda 
Łabowskiego. — Kronika tygodniowa przes' 
St. M. Rz. — Przegląd polityki zagranicznój 
przez Borzywoja. — Silva rerum. — Odpo­
wiedzi od redakcyi. — Ogłoszenie. — Doda- 
tek: Marcyan Kordysz, powieść Jana Zacha- 
ryasiewicza (ark. 11-ty). — W więzach, po­
wieść w dwóch tomsch Ouidy (arkusz 3-ci),

Ryciny: Z Wenecyi, rysunek z obrazu 
Lukę Fildesa. — Władysław Wierzbiński. — 
Plafon w Banku Pobożnym fundacyi ks. Skargi 
w Krakowie, malowany przez Kaźmirza Po- 
chwalskiego. — Rysunek J. Rosena do szkicu 
powieściowego „Majster do wszystkiego“. — 
Pojedynek Boulangera z Floquetem.

Przybyli So Pessaaet»-

P o s n a ń, 7 sierpnia 
KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI

Malaliński z żoną ze Śremu, Kucharkowski 
z Wrocławia, pani Czerwińska z Królestwa 
Polskiego, Zborowski z Gr. Sorau, Kowa­
lewski z Bytomia.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palie dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnie 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Körnen- 
dzińskie go w Dreźnie. (182»'

Amatorzy i znawcy -papierozów

Telegram giettiomry
Berlin, 8 sierpnia 1888. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia
Pszenica niżej.

na wrzesień-październik 
na listopad-grudzień .

Żyto niżój.
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na list-ipad-grudzień .

8!e] rzep, stałej, 
na wrzesień październik 
na październik-listopad

Okowita słabiej, 
eksportowa .... 
na sierpień-wrzesień . 
na wrzesień-październik 
na listopad-grudzień . 
spożywcza .... 
na sierpień-wrzesień . 
na wrzesień-październik 
na listopad-gfudzień .

Owies
na wrzesień-październik

Wyp żyta wsp. . . . 
Wyp.-ck .wity kw. . .

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

172 50 
175 -

138 75
140 50
141 50

50 20 
50 40

33 60 
33 10 
33 50 
33 50 
53 80
53
54 40 
53 60

120 75

30,
20,—

120-

169 25 
171 76

136 25
137 76 
139 50

50 » 
50 W

33 2«
32 W
33 - 
33 10 
53 - 
52 80 
52 9t' 
52 90

119.76
61

80,!*
60,
0,'

7
107 S* 
103 ;
102 j) 
105 39 
165

Kurs z dnia 6
Consel. 4%.................................... 107 20
Poznańskie 4% listy zastawne . 103 20
Poznańskie 3ł/a°/0 listy zastawne 102 30 
Poznańsk e listy rentowe . . . 105 25
Anstryackie banknoty . . . 165 40
Anstryaska renta srebrna ... 68 50
Rosyjskie banknoty..................... 194 50
Rosyjskie consol. 1871 .... 97 50
Rosyjskie listy zastawne ... 88 90
Polskie 5% listy zastawne . . 59 50
Polskie likwidacyjne listy zast. . 53 —
Węgierskie 4% renta złote . . 84 —
Austryackie kredytowe akcye . 163 25
Austryackie francuskie koleje . 103 40
Lombardy.................................... 42 40
Usposobienie stałe. I

Szczecin, 8 sierpnia 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia 7

Pszenica osłab.
na wrzesień-październik .... 175 50 
na październik-listopad ... 176 —

Żyto osłab.
na wrzesień-październik . . . 134 50
na październik-listopad . . . 136 50

Olej rzep, wyżej
na sierpień................................... 49 50
na wrzesień-październik ... 49 —

Okowita słabo
w miejscu spożywcza.... 53 —

„ eksportowa. ... 83 —
„ na sierpień-wrzes. eksp. 33 50
„ na wrzes.-pażdz. eksp.

Petroleum
w miejscu.................................... 12 75

Dotlić

191
97 6 
88 i 
59 
52* 
83« 

163 7 
103 

42

us:
174

132
131

50
19

53'
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